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Zmiany personalne na wyższych stanowiskach
państwowych.

NOWY WICEMINISTER. — P. JAN PIŁSUDSKI WICEPREZESEM BANKU POLSKIEGO.
ZMIANY NA STANÓW fSKACH WOJEWODÓW.

WARSZAWA, 8. 9. (wł.) W związku 
ł powrotem do Warszawy prezydenta 
Rzplitej, zaszły dziś dalsze zmiany 
personalne na wyższych stanowiskach 
państwowych.

Pan prezydent mianował Tadeusza 
Leehnickiego, szefa biura ekonomiczne
go prezesa rady ministrów — podsekre 
tarzem stanu prezydium rady mmi., 
strów.

Tadeusz Leelmowski, b. pułków ilfe 
artylerji W. P., pochodzi z ^ibelszt 
zny, ze znanej rc dżiny ziemiańskiej. V'*/

Przed objęciem stanowiska s*?fa biii ^  
ra ekonomicznego prezesa rady mmi* 
strów płk. Lechnicki spławowa! obo
wiązki radcy wydział a zachodniego mi
nister jnm sprąw za.gr 'licznych.

B. minister skarbu Jan 
mianowany został wkepreze*ęo» banku 
polskiego, które to stanowisko nieobsa. 
dzone było blisko od 3 lat, od czasu u- 
stąpienia wiceprezesa Młynarskiego.

Dziś również podpisane zostały no
we nominacje w sądownictwie.

Wiceprezes sądu apelacyjnego Or
łowski mianowany został prewstm sądu 
apelacyjnego, na miejsce ś. p. prezesa 
Dutkiewicza; wiceprezes s. a. Flcszyń. 
ski został sędzią sądu najwyższego; 
prezes sądu okręwego w Piotrkowie Ę. 
Rudnicki mianowany został wicepreze. 
sem sądu apelacyjnego:

W resorcie ministerjum spraw za
granicznych b. komisarz generalny w 
Gdańsku Strasbnrger przeniesiony zo
stał na emeryturę.

P. prezydent podphał także nomina
cje dotychczasowego wojewody nowo. 
grodzkiego Waeława Biernackiego na

stanowisko wojewody poleskiego.
Jednocześnie dotychczasowy kurator 

okręgu szkolnego we Lwowie Świderski 
mianowany został wojewodą nrwogfódz

kim.
Dotychczasowy wojewoda pc leski p. 

Krahelski przechodzi w stan spoczyn. 
kn.

NOWY AM ERYKAŃSKI OLBRZYM POWIETRZNY.

W  warfv;tatach lotniczych dobiega końca budowa olbrzymiego sterówca ty
pu „Akron“. Nowy statek ochrzczony bedzie mianem „Macon“.

Akcja przeciwko wygórowanym cenom 
artykułów przemysłowych.

PONOWNA R E W IZJA  W LOKALU
STRONNIC IW A  LUDOWEGO.

W ARSZAW A, 8. 9. (wł.) DziS popo 
łuduiu policja dokonała szczegółowej 
rewizji w lokalu prezydium stronnic
twa ludowego przy ul. Marszałkow
skiej 68.

Rewizja ta ma związek z wydaną o . 
dezwą przez stronnictwo ludowe, nawo
łującą do wygłodzenia miast.

Skonfiskowano szereg druków 1 do
kumentów.

PAŃSTWOWY INSTYTUT IEA- 
TRALNY.

W ARSZAW A, 8. 9. (wł.) Minlste_ 
rjum oświaty zdecydowało powołać do 
życia państwowy instytut teatralny, 
który bodzie prowadził studja naukowe 
nad sztuką sceniczną.

m i ę d z y n a r o d ó w k a ”  g ó r n ik ó w .
KRAKÓW, 8. 9. Od 12 do 16 bm. od

będzie sio w Londynie miądzynarodo. 
wy kongres górników.

Na kongresie omawiane bodą prze- 
dewszystkiem sprawy międzynarodowe 
go porozumienia węglowego.

Na kongres wyjeżdżają z Polski i. 
mieniem polskich górników centralny 
sekretarz związku górników p. Stań
czyk, okręgowy sekretarz związku p. 
Poprawa i okręgowy sekretarz p. Biel. 
pik z Sosnowc-i.

WARSZAWA, 8. 9. (wł.) D .wiaduje. 
my sio, że na jesieni proklamowana ma 
być przez organizacje rolnicze wielka 
akcja w całym kraju za zniżką artyku
łów przemysłowych.

Kartele utrzymują celowo na wyso
kim poziomie ceny artykułów przemy

słowych, bodące w niewspółmiernym 
stosunku do niskich cen produktów rol
nych.

„Krucjata** przeciwko sztywnym ce. 
nom kartelowym odbędzie sio w poro
zumieniu z rządem.

Hitler o sobie, prez. Hindenburgu
i wyroku bytomskim.

BERLIN, 8. 9. Hitler wygłosił, w 
Monachjum namiętne i pełne sprzecz
ności przem ówi-rie polityczne, ataku, 
jące obecny system rządzenia w Niem 
czech.

„Przeciwko narodowym socjalistom 
— mówił Hitler — sprzysięgła sią ma- 
fja  żydów i starych ekscelencyj z Her- 
renklubu, ale i to nie przeszkodzi nam 
w pochwyceniu władzy. Grożą nam roz_ 
wiązaniem Reichstagu i tego sio nie u- 
ląkniemy".

W  dalszej części swego przemówie
nia Hitler oświadczył, że jeśli nie be
dzie możliwe ujecie władzy samodziel
nej, to narodowi socjaliści gotowi są 
rządzić chwilowo wspólnie z iiinemi 
stronnictwami. Obóz narodowo - soejaj 
listyezny na legalr ej drodze ujmie wła
dze i w sposób legalny zmieni konsfy. 
iucje. W końcu przemówienia zaatako
wał Hitler piwzr den ta Hindenhurga.

„M ól wielki meceiwaiU — mówił —

liczy 85 lat, a ja tylko 43. Jestem zu
pełnie zdrów ł wierze, że Opatrzność 
powoła mnie dc wielkich zadań. Gdy ja 
osiągnę 85 rok, Bindenburga już nie 
bedzie**.

Przechodząc do wydarzeń bytom
skich, Hitler powiedział, że w państwie 
narodowo - socjalistycznem nigdy nie 
mogłoby dojść do tego, aby pięciu niem 
ców było skazanych z powodu jednego 
polaka.

SKARBY CESARZÓW CHIŃSKICH.

PARYŻ, 8. 9. Marszałek Czang - 
Tsue _ Liang sprzedał antyk war ju-
szom amerykańskim skarby muzeum 
pekińskiego na pokrycie olbrzymich 
wydatków związanych z rekrutacją o- 
ehotników, skarby zaś pałacu cesarskie 
go wysłał Jo Szanghaju, gdzie rów 
nież maia być rozsprzedane ameryka 
nom

SZEF SZTABU ST. ZJEDNOCZO
NYCH W  RÓWNEM.

RÓWNE, 8. 9. (PAT.) Dzi* w godzi
nach porannych przybył do Równego 
szef sztabu armji Stanów Zje 
dnoczonych generał Mac Arthur w oto 
Ozeniu polskiej generalieji i attache 
wojskowych państw obcych rei»*m wzię* 
cia udziału w manewrach w okojcach 
Równego.

 000------
POR. ŻWIRKO NA MEETJNOU W 

PRADZE.
W ARSZAW A, 8. 9.
W  niedziele, dnia 11 bm. o d b ę d ą  się 

w Pradze wb.lki międzynarodowy mee« 
ting lotniczy, połączony ze zlotem 
gwiaździstym gości zagranicznych.

W  meetiugu tym weźmie również 
udział lotnictwo polskie. Do Pragi po
leci pięciu znakomitych pilotów na cza 
le ze zwycięzcą „Cballenge‘u“ por. Fras 
eiszkiem Żwirko.

Por. Żwirko uda sią do Pragi nai 
tym samym aparieie R. W. D. 6, na 
któryrn odniósł zwycięstwo w tcgoroei 
nym raidzie dookoła Europy. Pozostali 
lotnićy polscy miniować będą również 
dwa aparaty challengowe P. Z. L. 1% 
oraz płatowce R. W  D. 4 i R. W. D. 2

—  o —
PI., LNY ŁAW NIK SADU W YRZU  

CONY Z SALI.
KRÓLEWIEC', 8. 9. (PAT). W sali 

sądu karnego w Królewcu zaszedł nie
codzienny wypadek. Jeden z ławników 
hr. von der Groehen przybył na roz
prawą w stanie nietrzeźwym, co począł, 
kowo nie było przez nikogo zauważone.

Skoro przewodniczący stwierdził, że 
hr. Groeben zachowuje sią nieodpowied 
nio, przerwał rozprawą, odebrał mu ?ra 
wo piastowania urządu ławnika i ska
zał na karą porządkową w wysokości 
400 marek oraz kazał go wyprowadzić 
z sali. W  Królem cu wypadek wywołał 
zrozumiałe wrażenie.

 OflO----

HEINE MEDINA NA SL/
MIECKIM.

■V NIF-

W ROCLAW , 8. 9. (PAT.) W stolicy 
dolnośląskiego zagłąbia wąglewego w 
Wałbrzychu (Wałdenburgj zamknięto 
wszystkie szkoły z powodu pojawienia 
sią wśród dzieci choroby HAne MedL 
na. Dotychczas stwierdzono 20 iacbo. 
rowań.

> —ooo—

ARESZTOW ANIE MILIONERA 
W SPÓLNIKA BANDYTÓW.

CHICAGO, 8. 9. Wielką sen lac.ą wy. 
wołało tuta* aresztowanie żrącego ma
gnata browarnianego wielokrotnego 
iniljonera Franka Pakera z Montiealu 
pod zarzutem współadziaia w icnsa. 
cyjnym  napadzie na towarzystwo stalow 
we „Coch Company**, w czasie którego 
łupem bandytów padło, jak już podawa 
liśrny, mil jon dolarów.

Parker jest człowiekiem o podejrza
nej wartości moralnej i ma już szereg 
spraw na sumieniu, tembardziej, że był 
on przyjacielem Al Capona

W  czasie aresztowania oświadczy! 
Parker, iż z napadem tym ni en a nio 
wspólnego i posiada dziesiąciomi'jono- 
wy majątek w dolarach, '*'o! ec czego 
nie ma potrzeby zdobywania pien.'ądzy 
tą drogą.



.r. 2.

Głód i drożyzna w  Sowietac
Szalona zwyżka cen w sklepach rządowych.

Władze sowieckie zarządziły zna 
czne podwyższenie cen licznych arty 
kuło w spożywczych t. zw. „zamknij 
tycb“ sklepach rządowych, zaopa
trujących robotników, przyczem 
zwyżka, w poszczególnych wypad
kach przekracza óOO proc.

I tak np. cena jaj została podnie 
siona z 10 na 35 kopiejek, cena 
sera z 5.50 na 14 rubli za klg., cena 
śmietany z 3 na 4.50 rubla. Cena 
chleba pozostałą niezmieniona.

W sklepach spółdzielczych, które 
stanowią większość sklepów żywno
ściowych w Moskwie i zaopatrują 
szerokie rzesze nieuprzywilejowa- 
nych konsumentów, już od dawna 
nie można było dostać powyższych 
artykułów.

Zarządzona ostatnio zwyżka cen 
tych artykułów dotyka więc przede* 
wszystkiem uprzywilejowane war
stwy robotnicze.

Równocześnie rząd sowiecki 
wprowadził ograniczenia zaopatry
wania w artykuły żywnościowe cu 
dzoziemców, którzy dotychczas ko
rzystali z możności zaopatrywania 
się w specjalnym sklepie we wszy 
stkie artykuły bez ograniczenia.

Korespondenci pism zagranicz
nych, którzy na równi z dyplomata
mi mieli możność nieograniczonych! 
zakupów będą teraz otrzymywać ra
cje żywnościowe w następujących 
wysokościach: 2 funty chleba i pół 
litra mleka dziennie oraz miesięcz
nie 7 kg. mięca, półtora kg. masła, 3 
kg. cukru, 1 kg. mydła do prania i 
2 kawałki mydła toaletowego. Człon 
ko wie rodzin korespondentów zagra 
nicznych otrzymają połowę tej ilo-. 
ści. Ponadto ograniczono to ;' ' przy 
dział innych artykułów.

Już przed niedawnym czasem 
rząd sowiecki wprowadził kartki 
żywnościowe dla cudzoziemców inży 
nierów i tęęhnikc w zatrudnionych w" 
przemy ślę v soyvp ęckiąa, ^tprzy dptyętf 
czas korzystali ze specjalnych przy, 
wilejów pod .względem żywnościo
wym. ' • ł;„ ‘ ‘ ",

Rząd sowiecki liczy się w roku

Ozy rehabilitacja muchy ?
Ostatni numer poważnego wyda.. 

wnictwa amorykaiiskiego „The Scienfi 
fie Monthly“ zawiera raport lekarza 
dr. Baer‘a, który w czasie wojny zaob
serwował znamienny fakt. Oto pośródj 
rannych ei zdrowieli szybciej, których 
rany, nieopatrzoiie bezpośrednio po po 
strzale, zawiera/y jajka much. Larwy, 
musze pochłaniały w danym wypadku 
martwą lub zgangienowaną tkanką, nięi 
naruszając przyttrn żywotnych i zdro-! 
wych komórek.

Po powrocie do kraju dr. Baer po*, 
cząl stosować na Szeroką skalą larwy 
much, jako najlepszy środek na gojenie 
ran i wszelkiego rodzaju ropień, nawet 
gruźlicznyCil W  chwili obecnej istnie 
je w Stanach Zjednoczonych specjalno 
laboratorium entomologiczne, które zaj 
muje się produkowaniem larw mu
szych w wielkiej ilości. „The June Scien 
tific Monthly“ zaznacza, iż wielu zna
komitych lekarzy obu półkuli po zazna 
jomieniu się z nowym preparatem wyra 
wio przekonanie, iż larwy much stano
wią najlepszy i niezastąpiony środek 
antyseptyćżny do gojenia ran.

 0 0 0 --------------

Kto wygrał na loterii?
V klasa.

W ARSZAW A, 7. 9.
20.000 zŁ na nr. 142884
15.000 zł. na nr. 144705
10.000 zł. na nr.: 39976 63605
5.000 zł. r.a m-.: 91S96 105062 

151653.
3.000 zł. na nr.: 125104 130929 

139084 141082 3/90 59553.
2.000 zł. na. n-ry: 96224 102872 

114980 119829 122307 132100 132748 
137589 143235 153481 9532 12004 
52894.77265.

1.000 zł. na n-ry : 92436 93145. 
96058 96363 97366 99921 103814 
107237 109759.123291 128289 128756 
130780 13230S 132672 137877 143167 
145279 15648? 157551 3059 4446 5593 
7211 15588 23715 266685 26838 27481 
31694 43462 51545 55608 66431 61379 
67766 69711 71413 7G421 85153.

bieżącym z olbrzymim brakiem cu
kru, gdyż na Ukrainie uległa zni - 
szczeniu 1/3 ogólnego zbioru bura
ków cukrowych na skutek klęski 
owadów oraz zaniedbania uprawy

przez skolekly wizowane włotseiad- 
stwo. Komunistyczny związek mło
dzieży wysiał na Ukrainę przeszło 
100.000 swych członków dla ratowa- 

zbioru buraków.ma

Do popularnych haseł
„BOB COS -  KUP COŚT

Radykalne zm iany w  palestrze
przynosi projekt ustawy.

Nowy statut adwokatury polskiej 
przebudowuje gruntownie dotyehezaso 
wy ustrój palestry. u

Statut ten wprowadza tak doniosłe 
zmiany, że narazi o trudno jest przewi
dzieć ich następstwa. Jedno jest pew
ne, że stosunki zmienią się radykalnie.

Naczelna radą adwokacka, stanowią 
ea najwyższą instancję zwierzchnią, ma 
być w przyszłości wybierana. Narazi© 
w ciągu pierwszych 3 lat od ogłoszenia 
ustawy, będzie ją mianował prezydent 
Rzeczypospolitej, na wniosek ministra 
sprawiedliwości

Przy radzie najwyższej będzie ist. 
niał sąd dyscyplinarny drugiej instan
cji, początkowo również z mianowania, 
Jeżeli skargę przeciwko adwokatowi 
wniesie nrząd, sprawa ma być rozpa
trywana przez sąd mieseany, składają 
cy się z przedstawicieli sądu najwyższe 
go i najwyższej rady adwokackiej.

Bardzo ważne jest postanowienie o 
skasowaniu aptikacyj sądowych. Do. 
tych czas każdy prawnik, po ukończeniu 
uniwersytetu, musiał pracować w cią
gu trzech lat bezpłatnie w instytucji 
sądowej. Obecnie absolwent prawa bę
dzie rozpoczynał aplikację adwokacką 
natychmiast po uzyskaniu dyplomu, A .

plikantura adwokacka przeciągnie się 
5 lat.

Po upływie roku od rozpoczęcia apli 
kacji adwokackiej, młody prawnik be 
dzie miał prawo występować w sądach 
grodzkich, a w czwartym roku — w są
dzie okręgowym. Po ukończeniu aplika 
cji adwokackiej będzie mógł stawać w 
sądach apelacyjnym i najwyższym,

Jakiż będzie skutek tej reformy? 
Przedewszystkiem ten, że państwo mu
si zaangażować lic-zną rzeszę płatnych 
pracowników sądowych, którzy zastąpią 
aplikantów, pracujących bezpłatnie. 
Drugą konsekwencją będzie ogromne 
utrudnienie dostępu do adwokatury.

Ponieważ trwanie aplikacji adwo
kackiej jest określone na lat pięć, a od 
wokat ma prawo zatrudniać jednego 
tylko aplikanta, większości młodych 
prawników wypadnie długo czekać na 
znalezienie aplikatury.

Dodajmy, że istniał zamiar wprowa* 
dzenia przepisu o doraźnem karaniu ad 
wokatów przez sąd orzekający.. Szcze
gół ten pominięto, ponieważ przeciwko 
tego rodzaju planom wystąpili wszy. 
scy adwokaci, nie wyłączając sanacyj. 
nych.

„LEC GDZIEŚ*
i podróżuj samolotami.

Ruch codzienny.
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P u łk . Dżengini -
postrach komunistów

zbiegi do Polski.
Ze. Sfołpców donoszą, iż onegdaj 

szczęśliwie na teren polski przedostał 
Się b. dowódca powstania na Kaukazie 
pułk., Włodzimierz Dżengini-Tersnow.

Dżengini w roku 1924 i 1927-8 graso 
wał w kraju zakaukaskim i niepokoił 
ze swemi wiernemi oddziałami władze 
komunistyczne. Grupa powstańców 
Dźenginiego stoczyła kilka bohater
skich potyczek z oddziałami sowieekie- 
mi i wymordowała kilkunastu wybit
nych komunistów.

Po rozbiciu jednak oddziału Dżeugi 
niego ukrył się on z kilku przyjaciółmi 
wojskowymi na i ograniczu pruskiem, 
gdzie przebywał aż do roku 1930. W  tym 
że roku doscał się z powrotem do Rosji 
i w przebraniu podróżował do kraju, 
przygotowując wystąpienia przeciwko 
ustrojowi sowieckiemu.

Będąc jednak śledzony, zmuszony 
był uciekać. Po kilkumiesięcznych pod
różach i  ukrywaniu się, Dżengini zamie 
rzał przedostać się do Finlandji, a gdy 
mu to nie udało się, postanowi! w prze
braniu uciekać do Polski. Do Polski do 
stał się ou w przebraniu kolejarza na 
nazwisko Piotra Mursanowcza.

Pułk. Dżengini nosiada w Paryżu 
krewnych oraz znajomych w Rydze, do 
kąd zdaje się uda.

W maleńkim domku nie znaleziono skarbów.
Samotna staruszka ofiarą chciwego bandyty.

W Perleberg w Niemczech, po
pełniono ostatnio sensacyjne mor
derstwo rabunkowe, którego ofiarą 
padła 80-letnia wdowa, Laura Sten- 
sloff. Śledztwo w tej sprawie pro
wadzi policja berlińska, która w 
tym ctelu wysłała na miejsce czte
rech wywiadowców z komisarzem 
na czele.

Dotychczasowe .wyniki- docho
dzeń ustaliły następujące fakty:

Późno w nocy nieznany mirazie 
sprawca wszedł do ogrodu swej o- 
fiary tylnem wejściem i malemi 
drzwiami wtargnął do domku 

rodzaju altanki, 
która stanowiła mieszkanie starusz
ki. Noc była niezwykle ciemna i 
szum ulewnego deszczu głuszył 
wszelki szmer.

Laura Stensloff miała właśnie 
zamiar udać się na spoczynek i juz

pożarów się zmniejsza.
W  związku z obiega ją ceinl prasę, nie 

pokojąceml opinję publiczną informacja 
mi, o rzekomym stałym wzroście liczby 
pożarów, należy stwierdzić, że według 
danych powszechnego zakładu ubezpie 
ezeó wzajemnych, prowadzącego przy
musowe ubezpieczenia nieruchomości 
na terenie całego państwa z wyłącze
niem województw: poznańskiego, po. 
morskiego i Śląska, w roku bieżącym 
liczba pożarów, mimo upalnego lata 
i snszy, poważnie się zmniejszyła.

W  okresie 1-go półrocza r. b. liczba 
pożarów wynosiła na terenie działalno

śoi powszechnego zakładu ubezpieczeń 
wzajemnych — 7420, a liczba płonących 
nieruchomości — 12.000* gdy w roku po 
przednim w tym samym masie pożarów, 
było 9.600, a płonących nieruchomości

W  2-giem pjłroczu poprawa trwa 
w dalszym ciągu, jak tego dowodzą oy 
fry za lipiec, wykazujące 2540 pożarów 
i 4160 płonących nieruchomości, gdy 
w lipcu poprzedniego roku było poża 
rów 3470 i 7420 płonących nierucho. 
mości.

Nie można wprowadzić w życie
pięknych planów sowieckich na papierze.

RYGA, 8 9. Wielkie fabryki trak
torów w Sowietach w ostatnim czasie 
prawie zupełnie wstrzymały produkcję 
traktorów.

Fabryka traktorów w Charkowie w, 
ciągu ostatnich dwuch tygodni wypro. 
dukowała zaledwie 20 traktorów. Na 
składach fabrjk i leży bez żadnego u- 
żytku około 1400 Iraktorow, które nie 
mogą być uruchomione wskutek braku

niezbędnych części.
W  Stalingradzie nagromadziło się 

2000 traktorów, które również nie mogą 
być użyte wobec braku radiatorów.

„Prawda* donosi, że wskutek tego 
stanu rzeczy zastosowanie traktorów w, 
rolnictwie, nie może być dokonane w; 
rozmiarach przewidzianych przez pię
cioletni plan gospodarczy.

Tajemniczy wybuch w pociągu pod Kłajpedą.
KOWNO, .8, 9 W pociąga Kłajpeda 

— W ir balie wydarzył się silny wybuch, 
wskurek którego zginął kierownik po
ciągu. i

Policja kryminalna jest zminia, że 
ma się tu do czynienia z zamachem, 
na tle zemsty osobistej. Kierownik po*,

ciągu otrzymał na dworcu w Kownie; 
pakunek* który tniał otworzyć dopiero 
wtedy* gdy pociąg będzie w ruchu.

PodczrB1 odpakowywania 'zawiniąt
ka wybuchła jego zawartość. K i ow- 
nik pociągu został rozszarpany na 
strzępy* wagon poważnie uszkodzony.

zdejmowała wierzchnią, odzież, kie
dy zarzucono jej na szyję od tyłu 

sznur z pętlą, 
rodzaju lassa. Nieszczęśliwa kobie
ta padła na ziemię, uderzając silnio 
głową o próg sypialni.

Teraz sprawca zaciągnął pętlę, 
a ponieważ ofiara rzucała się, bro
niąc się rękami i nogami, związał 
jej ramiona na piersi i skrępowa
wszy nogi wsunął w usta knebel z 
grubej ścierki. Potem jaszcze, r a 
nieprzytomną już i nie dającą znaku 
życia kobietę, narzucił pościel, ręcz
niki i odzież, które znalazł w domku 
Śmierć nastąpiła

przez uduszenie.
Dokonawszy mor;Lrstwa — zło

czyńcą zabrał się do sysfcer tatyczne-

fo przeszukania mieszkania ofiary, 
'ootwierał wszystkie szuflady, sza

fy; i skrytki, porozrzucał pościel, po 
rozcinał: materac, a nu wet zerwał 
kilka desek z podłogi. Nie znalazł 
jednak nic, gdyż star jszku, dawnej 
mi czasy nawet zamożni, osiatnio 

zubażała zupoWie 
i żyła wyłącznie z zapomogi 28 ma
rek miesięcznie, które ol rżymy wa
ła z biura opieki społecznej.

Wiodła ona od di izszego czasu 
żywot zupełnie

odosobniony i samotny 
i nikomu nie zwierzała się ze swycb 
stosunków rodzinnych. Wiedziano 
tylko, że ma pasierba oraz siostrzeń
ca, którzy jednak nigdy u niej nie 
bywali.

Podobno miała zamiąr sprzedać 
swoją parcelę i w  «* j sprawie per
traktowała z jakimś klientem z Berj 
lina. Był to

ostatni człowiek 
który ją  widział żywą i jego też 
usilnie poszukuje policj.i.

Za ujęcie sprawcy tego niezwy
kłego morderstwa władze wyzna
czyły 1000 marek nagrody.



Zniżyć ceny kartelowe!
W tej największej może w dzie

jach świata wojnie gospodarczej, 
jakiej jesteśmy świadkami, stosują 
państwa i społeczeństwa — zgodnie 
zresztą z teorją wojen wogóle •— za
równo środki zaczepne jak i obron
ne.

A jeśli bliżej przyjrzymy się tym 
ostatnim, t. j. sposobom obronnym, 
ujrzymy dwie główne metody. Jed
na polega na ułatwieniu masom lud
ności przetrwania kryzysu np przez 
inflację, zwielokrotnienie śt. dków 
obiegowych pieniężnych. Druga me
toda natomiast starannie unika tego 
niebezpiecznego sposobu zaradzenia 
ciasnocie pieniądza, chcąc w zgoła 
inny sposób uodpornić społeczeń
stwo od następstw kryzysu, a mia
nowicie przez obniżenie stopy życio 
wej na czas przesileńiowy.

Pierwszą metodą zastosowała np. 
Anglja, następstwem było zachwia
nie się waluty. Drugą metodę od 
chwili, gdy poczęły się ujawniać 
skutki światowego kryzysu, począł 
konsekwentnie stosować rząd pol
ski. Zrozumiał on trafnie, że naj
ważniejszą przesłanką naszej tak
tyki obronnej musi być: stało'ć wa
luty, niedopuszczenie do narastania 
deficytu budżetowego, ustalenie za
równo dla gospodarki państwowej, 
jak i prywatnej takiej stopy życio
wej, aby za wszelką cenę uniknąć 
można groźnych wstrząsów, jakie 
dotknęły państwa, które o oszczęd
nościach pomyślały dopiero wów
czas, gdy wpadły w olbrzymie kło
poty finansowe.

Zasada wydawania tylko tyle, 
ile się ma faktycznego dochodu — 
zastosowana w gospodarce państwo 
wej, przyniosła też u nas bardzo do
datnie następstwa.

Tę samą zasadę polecił rząd obec 
ay stosować swym obywatelom w 
rozlicznych enuncjacjach, z jakiemi 
kilkakrotnie apelował do społeczeń
stwa. Premjer Prystor z trybuny 
sejmowej dobitnie niedwuznacznie 
to zasadnicze stanowisko podkreślił. 
Mówił, że zarówno państwo, jako 
organizm gospodarczy, jak i każdy 
z osobna obywatel musi zeskroranieć 
na czas kryzysu w wydatkowaniu 
pieniędzy, musi obniżyć stopę ży
ciową Jest to „conditio sine qua 
3on“ przetrwania kryzysu,.

Apel ten znalazł — przyznać 
trzeba — wielkie zrozumienie w spo 
łeczeństwie. Zarówno urzędnik, jak 
i robotnik, ludzie wolnych zawodów 
jak i warstw rzemieślniczych, zro
zumieli dobrze, że w dobie kurcze
nia się dochodów (obniżki plac, 
zmniejszonej siły nabywczej mas 
i t. d.) „ściągnięcie pasa“ , ścisło ob
liczanie z ołówkiem w ręku każdej 
możności wydatków pieniędzy, ogra 
niczenie się w zbędnych wydatkach 
— jest jedyną rękojmią równowagi 
w budżecie rodzinnym czy osobi
stym, tak jak jest nią w budżecie 
państwowym.

Ale przeprowadzenie tej koncep
cji uzależnione jest od jednego' wa
runku: aby działanie tej zasady 
było nietylko sprawiedliwe, łecz 
również i — powszechne.

Nie może być tak, by jedni obni
żali swą stopę życiową, a drudzy o 
tej ewolucji gospodarczej ani sły
szeć nie chcieli, By jedni odmawiali 
sobie wielu rzeczy, drudzy za arty
kuły niezbędnej potrzeby „darli 
«kórę“ , jnkgdyby masa rozporzą

dzała wciąż temi samemi dochoda
mi, co dawniej.

Ta dysproporcja zachodzi właś
nie u nas — i ona może jest naj
ważniejszym hamulcem w realizo
waniu tych obronnych, przeciwkry- 
zysowych zasad, które ustalił rząd 
obecny.

Kartele mają zamknięte oczy. 
Właściwie dają sobie pozory, jako-

Na łamach prasy zagranicznej coraz 
częściej pisze się o wielkich możliwo
ściach, jakie przedstawia Afryka dla 
europejczyków, a nawet łączy się spra
wo ekspansji europejskiej do A fryki 
z zagadnieniem kryzysu gospodarczego. 
Bertil Nystrom, dyrektor rady społecz
nej w Sztokholmie, nie tak dawno ogło_ 
sił drukiem swój sensacyjny projekt 
przesiedlenia bezrobotnych na bezlu. 
dzia Azji, Ameryki Południowej, a 
zwłaszcza Afryki, która liczy przecię. 
tnie 5 mieszkańców na 1 kilometr kwa
dratowy, podczas gdy w Europie na 
tę samą przestrzeń przypada 46 miesz
kańców.

W  związku z ekspansją europejską 
do A fryki, czasopismo paryskie „La vie 
finaneiere“ przypomina, iż z w yjąt
kiem żelaza, węgla i fosfatów wszy. 
stkie europejskie złoża mineralne są na 
wyczerpaniu i za lat 30 świecić będą 
pustkami. Zachodzi przeto potrzeba 
szukania nowych pokładów w m iej
scach niewyzyskanych dotychczas, a 
przedewszystkiem w Afryce.

Liczba europejczyków, zamieszkują
cych Afrykę, wynosi ogółem 3.700.000 
osób, z czego 3.400.000 przypada na Afry 
kę Północną, a zaledwie 300.000 na po
zostałe przestrzenie czarnego lądu. Z 
wyjątkiem nizin, których warunki k ii. 
matyczne ciągle jeszcze stanowią nie- 
zwalczoną przeszkodę białego osadnic
twa, istnieją w Afryce ogromne prze- 
: ••••• uie położone powyżej 1000 metrów 

uiale nadające się do zamieszka- 
n. \ europejczyków Do takich m ie j
scowości zaliczyć należy przedewszy. 
stlciem kraje następujące: Uganda, Ke- 
nya, Tanganyjka, Katanga, Mozambik, 
Rodezja i Angola. Gęstość zaludnienia 
tych krain wynosi od 4 do 13 czarnych 
na 1 kilometr kwadratowy, a znako
mita gleba i nadzwyczaj zdrowotne 
warunki klimatyczne w niczem nie u-

by nic nie widziały co się wokół 
dzieje. Udają ślepych i głuchych.

Nie widzą i nie słyszą. Nie wie
dzą, że dochód każdego obywatela 
państwa obniżył się, nie słyszą głoś
nych sarkań, że ten obywatel musi 
nadal za najniezbędniejsze artykuły 
codziennego użytku płacić tak, jak
by lata kryzysowe wogóle nie istnia 
ły. Zasadzie obniżenia stopy życio-

stępują ziemi i klimatowi najgęściej 
zaludnionych europejskimi osadnika
mi krajów Ameryki czy Australji.

Szczególne zainteresowanie „a fry 
kańską możliwością" wykazują W łochy. 
Oficjalny organ włoskiego ministerjum 
kolonji „Oltremare" w nader gorących 
słowach zachęca czytelników do gro
madnego opuszczania W łoch i do zakła. 
dania osad szczególnie w tym kraju 
Afryki, który nosi nazwę Tanganyjka. 
Jest to kraina o przestrzeni 967.000 kma, 
a zatem przeszło półtora razy większa 
od Francji. Ludność Tanganyjki skła_ 
da się z 4.350.000 czarnych, oraz z 10.000 
europejczyków, głównie anglików i 
niemców. Mandat nad tym krajem 
dzierżą chwilowo anglicy, jednakże o- 
bywatelom państw należących do ligi 
narodów przysługują na terenie Tao 
ganyjki jednakowe prawa. Dlatego też 
kolonizacja tego zakątka Afryki, zapo
czątkowana przez anglików, może być 
jednocześnie prowadzona przez Włochy, 
która po pewnym czasie zażąda od 
A nglji mandatu, skoro tylko prześci.. 
gnie liczbą swych osadników koloni, 
zację brytyjską.

Obok Tanganyjki wymieniliśmy po. 
wyżej inne płaskowzgórza afrykańskie, 
które doskonale nadają się do białego 
osadnictwa. Krainy te, wchodzące w 
skład kolonij angielskich, portugal 
skich, belgijskich i włoskich prawie w 
zupełności nie są zamieszkałe przez 
europejczyków, chociaż przyznać nale
ży, iż biała kolonizacja już się w nich 
rozpoczęła. Trudno odpowiedzieć na py
tanie — kiedy i czy kiedykolwiek punkt 
ciężkości przeniesie się z Europy do 
Afryki, — w każdym jednak razie na. 
leży zaznaczyć raz jeszcze rosnące za
interesowanie europejczyków różnych 
narodowości „możliwością A fryki" jako 
miejsca stałego zamieszkania.

J. K

wej przeciwstawiają kartele zasadę 
sztywnych cen. Nic je nie obchodzi 
to, że konsument cukru czy towa
rów włókienniczych, żelaznych itd. 
ma uszczuplone dochody, że ich 
własny robotnik ma zmniejszoną 
płacę — cena ich produktów ma po
zostać nietknięta.

Ten egoizm właśnie jest źródłem 
nieporozumień między światem pra 
codawczym i pracobiorczym, on to 
obala tezę, że jedynie obniżka stopy 
życiowej na całym froncie gospodar 
stwa państwowego, i prywatnego 
wiedzie do przezwyciężenia na
stępstw kryzysu.

W tej sytuacji instynkt mas pod 
suwa — zrozumiałe zresztą — ] yta
nie: kto ma przeciwstawić się temu 
zgubnemu egoizmowi, kto ukróci 
go 7 I — rzecz znowu psychologicz
nie zrozumiała — z świadomości ma 
sy wyłania się naturalny jego obroń 
ca: władza państwowa.

Bezsprzecznie rząd i jego organy 
są naczelnemi regulatorami wszel
kich nieporozumień, nurtujących 
społeczeństwo. Ale w danym wy
padku zakres wpływów rządu jest 
dość ograniczony. Bo jedyna droga, 
na którą rząd może występować to 
droga — przymusu. A  ta jest osta
tecznym środkiem, gdy wszystkie 
inne skrewiły, środkiem w nowo- 
czesnem, demokratycznem państwie 
— wyjątkowym. Zresztą, te same 
szerokie warstwy konsumentów; ci 
robotnicy czy małomieszczanie, te 
sfery urzędnicze czy rzemieślnie^e, 
które tu myślą o przymusie, czyżby 
godziły się na taki przymus, gdyby 
szło o ich prawa? Napewno nie.

To też drogę przymusu, jakąby 
rząd musiał przeciwstawić egoizmo
wi kartelowemu, należałoby uważać 
za krańcową ostateczność.

Czy jednak niema innych sposo
bów na złamanie tego egoizmu? Czy 
w samem społeczeństwie nie tkwi 
wielka siła, mogąca skutecznie prze
ciwdziałać? Czy akcja głębokiego 
uświadomienia mas, często mało zda 
jących sobie sprawę z wyzysku, wo
bec nich stosowanego przez sobko- 
stwo kartelowe, nie dałaby choćby 
częściowych, a tak pożądanych re
zultatów. Czy silniejsza, niż dotych
czas organizacja konsumentów nie 
byłaby taranem, rozwalającym opór 
kartelowy, nie zmusiłaby szeregu 
karteli do rezygnacji z polityki 
sztywnych cen?

Wiele zaprawdę jest na tem polu 
do zrobienia. Zmysł organizacyjny 
wskazałby z pewnością wyzyskiwa
nym masom trafniejsze metody wal 
ki, niż samo utyskiwanie, załamy
wanie rąk i nie wiodące do celu bia
danie.

A sprawa zniżki cen jest paląca.

M.

Zatwierdzone przez Ministerstwo W. R. 
i O. P. za Nr. 20902/18

Roczne Kursy Handlowe
i Półroczne Buchalferyjne

pod kierownictwem 
R. GERMAN _ SZI MACHEROWEJ

Przyjmuje się zapisy kandydatów (ek) 
na rok szkolny 1932.53. Abiturjeniom 

wydaje się świadectwa.
Kaneełarja przy ul. Dąbrowskiego 

Nr. 11, 2_gie piętro front, telef. 902. 
Tamże Ijsze Szkoła Pisania na Maszy

nach.

Najcudowniejszym, ale zarazem i najbardziej niebezpiecznym sportem jest 
taternictwo. Zdobywanie szo/ytów daja największe emocje. W  październiku 
zauważyć się daje w górach wzmożony ruch taterników i alpinistów. Na ilu
stracji naszej widzimy odważnych alpinistów na stokach Piz Yadzet na

wysokości 3200 m.

Czy Europa przeniesie się
do Afryki?!...
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„Szpicbródka”- Cichocki z dobraną kompanją
na ławie oskarżonych.

Czwarty dzień procesu.
Wczorajszy, czwarty dzień roz

praw przeciw bandzie Szpicbródki 
rozpoczęto od wyjaśnień oskarżone
go Dąbrowskiego, montera banku 
polskiego, oskarżonego o rozmyślne 
zepsucie instalacji alarmowej oraz 
dostarczenie bandzie tego samego 
systemu aparatów sygnalizacyjnych 
w celu dokonania nad niemi studjów 
zmierzających do przeróbek.

Wyjaśnienia te nic nowego do 
sprawy nie wnoszą. Dąbrowski, mło 
dy człowiek, o miłej powierzchowno
ści, sposobie bycia, znamionującym 
pewne wyrobienie towarzyskie, spra 
wia uaogół dobre wrażenie.

Opowiada o tera, jak Waiss jako 
rzekomy Jasiński, przedstawi! mu 
się w Sosnowcu za prezesa związku 
ziemian i nawiązał z nim kontakt w 
sprawie zamówienia na seryjne apa 
raty radjowe dla okolicznego zie- 
miaństwa.

Następnie Jasiński trafił do Dą
browskiego w Warszawie i tłuma
czył mu, że potrzebuje instalacji 
alarmowej dla kasy ogniotrwałej, 
którą ma w majątku.

Dąbrowski chętnie zajął się w y
szukaniem czegoś odpowiedniego i 
pośredniczy! w nabyciu instalacji od 
inż. Malickiego.

Gotowość do tej tranzakeji th ma 
czy w sposób prosty:

— Inż. Malicki obiecywał mu 
prowizję od klientów Oskarżopy 
nie miał powodu podejrzewać Wais- 
sa, gdyż prezencja iego, sposób by
cia, wywoływały wrażenie wręcz uj
mujące.

Co do reperacji samej instalacji 
w Częstochowie, która na Boże Na
rodzenie uległa zepsuciu, oskarżony 
wyjaśnia, iż wyjechawszy z Warsza 
wy przed wilją Bożego Narodzenia 
miał wszystkiego dwie godziny cza
su na dokonanie sprawdzenia, to 
też instalację zreperował tylko pro
wizorycznie.

Z dowodów rzeczowych sąd pole
cił wyjąć znajdującą się tam cen
tralkę sygnalizacyjną. Jest to szaf
ka podobna z.wyglądu do aparatu 
radjowego.

Nabożeństwo żałobne
za spokój duszy ś. p. Jana 

Winnickiego.
Zmarły tragicznie przed paroma ty
godniami ś. p. Jan Winnicki należał 
do tych silnych natur, które mają 
głęboko wrodzone poczucie ciążą
cych obowiązków i rozumieją istotę 
i wartość życia.

Ś. p. Jan Winnicki ukończył 
przed czterema łaty gimn. im. H. 
Sienkiewicza i wstąpił na politech
nikę warszawską, a jnż za dwa mie
siące miał złożyć ostatnie prace i 
ostatnie egzamina.

Przyjacielski, usłużny i cichy 
brał czynny udział we wszystkich 
pracach organizacyj akademickich, 
zarówno samopomocowych, jak i 
naukowych. '

Tragiczna śmierć przecięła pa
smo młodego życia.

W sobotę, dn. 10 brn. o godz. 8 i 
pól ks. prałat Ciesielski na prośbę 
grona kolegów odprawi w ko Ciołku 
Najsw. Marji Panny mszę żałobną, 
na którą zapraszamy wszystkie kol. 
akademiczki i akademików, oraz 
wszystkich krewnych i znajomych.

Grono kolegów akademików.

W Ł 0 S 0 W  X ?
— łysienie usuwa — 

E s e n c ja  CHINOWO - CHMIELOWA 
.M y d ł o  CHINOWO -CHMIELOWE* 

z Kogutkiem.
Spriodają apteki, składy apłeszne

Po oty/arciu jej Dąbrowski udzie 
la szczegółowych wyjaśnień, jaki 
znalazł defekt, jak go reperował.

Twierdzi przy tern, że w innym 
stanie druty zostawił, a w innym 
znajdują się one obecnie. Czemu

Z uroczystości na Jasnej Górze.
Wczorajsze uroczystości jubileu

szowe, połączone ze świętem 8 wrze
śnia, zgromadziły na Jasnej Górze 
liczne rzesze pątników> obliczane w 
przybliżeniu na 100,000 osób.

Przyjazd nuncjusza apostolskie
go monsignore Marmaggiego nastą
pił w środę o godz. 8-ej wieczorem. 
Ponadto przybyli: ks. arcybiskup
Nowowiejski z Płocka z ks . bisku
pem sufraganem Wetmańskim, ks. 
biskup sufragan Szlagowski z War
szawy i ks. biskup Radoński z Wło
cławka.

Uroczystości rozpoczęły się pro
cesją eucharystyczną po wałach i 
nabożeństwem, które celebrował ks.

0 zwiększenie reprezentacji sfer gospodarczych
w radzie przybocznej m. Częstochowy.

W obec otrzymanej przez izbę prze- 
mysłowo-handlcwą w Sosnowcu infoi; 
m acji o wakowaniu dwuch miejsc w ra
dzie przybocznej przy tymczasowym za 
rządzie m. Częstochowy, zwróciła sie iz 
ba do wojewody kieleckiego z prośbą o 
obsadzenie tych miejsc przez dwuch re 
irezentantów sfer gospodarczych.

W  uzasadniętiiu do powyższego wy-

Odwołanie drugiego koncertu
chóru Sykstyńskiego w Częstochowie.
Pomimo dość znacznej frekwen

cji publiczności na pierwszyj? kon
cercie w katedrze, na który przyby
ło zgórą 1000 osób, koncert czwart
kowy został odwołany, gdyż fre
kwencja taka nie pokrywa znacz
nych kosztów urządzenia koncertu.

Chór sykstyński wyjechał wczo
raj do Warszawy, gdzie wystąpi z 
koncertem w filharmonji, a następ
nie uda się do Katowic i Krakowa.

Można śmiało stwierdzić, że takie
go chóru, jakim jrst „chór sykstyński‘% 
Częstochowa jeszcze nie słyszała, tem- 
bardziej, jeżeli chodzi o muzykę reli
gijną, dostępną dla znawców śpiewa 
kościelnego. Chór sykstyński pod dy
rekcją wytrawnego nmzyka i kompozy
tora monsignora R. O. Casi mir iego to 
naprawdę cespćł imponujący, a wy
konanie jego działa na wszystkich słu
chaczy, nietylko znawców.

Systematyczne kradzieże w restauracji
„Paryskiej"

ARESZTOWANIE KELNERA, KTÓRY DOBRANYM KLUCZEM 
OTWIERAŁ KASĘ P. GRABOWSKIEGO

Znana restauracja „Paryska“ w 
II Alei powiadomiła wydział śled
czy o systematycznej kradzieży pie
niędzy z kasy bufetu. Właściciel za
kładu p. Grabowski onegdaj wieczo 
rem przeliczył dokładnie gotówkę, a 
wczoraj rano skonstatował brak 150 
zł. Podejrzenie padło na jednego z 
kelnerów, a ̂ mianowicie Bolesława 
Służalca, który stale kręcił się kolo 
kasy. Przy rewizji osobistej znale
ziono przy nim kluczyki, nadające 
się do kasy.

Wywiadowcy policji śledczej, nie 
mogąc się dowiedzieć od Służalca, 
gdzie chował- kradzione pieniądze, 
przeprowadzili wczoraj rewizję w 
lokalu restauracyjnym pod osobi-

stem kierownictwem p. komisarza 
Kozłowskiego. Po mozolnych poszu 
kiwaniach odsunięto estradę dla 
orkiestry i tam właśnie znaleziono 
około 200 zł. w drobnej monecie i 
książeczkę oszczędnościową P. K. O. 
na nazwisko Służalca z ogólną kwo 
tą wkładu 500 zł.

^Oczywiście nieuczciwy kelner, 
który już od dłuższego czasu zręcz
nie podbierał kasę i jeszcze wczoraj 
skradł 18 zł., został niezwłocznie are 
sztowany i przekazany władzom są
dowym.

Znalezione pod estradą pieniądze 
zwrócono właścicielowi restauracji.

tak jest, nie umie wytłumaczyć. Po 
wołuje się w każdym razie na fakt, 
że centralka była swego czasu zdję
ta i leżała gdzieś na strychu,

Następnie badano innych oskar
żonych.

Wrzesień

9
Piątek

biskup Szlagowski, a podniosłą prze 
mowę wygłosił z wałów J. E. ks. bi
skup Kubina, wzywając wiernych 
do całonocnej adoracji Najśw. Sa
kramentu.

W  czwartek sumę pontyfikalną 
celebrował przed szczytem J. E. ks. 
arcybiskup Nowowiejski, a wzru
szające kazanie wygłosił ks. biskup 
sufragan Wetmański.

W  związku z uroczystościami ju- 
bileuszowemi OO. Paulini otrzymali 
od Ojca św. pismo, zatwierdzające 
w Częstochowie uroczystości „Roku 
Świętego* na wzór rzymskiego „An
no Santo*.

stąpienia izba podkreśliła, źe dotyeheza 
sowa reprezentacja przemysłu i handlu 
w częstochowskiej radzie przybocznej 
jest zupełnie niewystarczająca i nie od 
powiada powadze i znaczen i a tychże 
grup społecznych, zwłaszcza w tak sil
nie rozwiniętym gospodarczo ośrodku, 
jakim jest miasto Częstochowa.

Wielkie wrażenie wywierało odśpie 
wanie: „La uda te Dominum“, Palestri- 
ny, „Innocentes" Marenzai, „Ave Ma
rła4' i „Tenehrac" Vittori. Z całego sze
regu utworów Palestriny (nr. 16), naj
potężniejsze „Credo“ ze mszy „Papie
ża Marcelego*' wywołało niebywały en
tuzjazm wśród licznie zebranej publicz
ności, tak, że chór musiał bisować.

Chór ten Wspaniale cieniuje, wycho
dząc z pianissimo, dochodzi do potęgi 
brzmienia, co wywiera wielkie wraże
nie. Czystość akordów, ciągłość tonu 
przypomina brzmienie uroczyste orga
nów. Prawdziwie piękna muzyka reli, 
gijna Palestriny winna rozbrzmiewać 
w kościołach, a tak się ją mało u nas 
słyszy. Znakomity chór sykstyński 
wskazał na piękno i wartość tych utwo 
rów, wykonywanych stale w Rzymie i 
innych ośrodkach kultury muzycznej.

Występ chóru sykstyńsklego był 
prawdziwą ucztą artystyczną.

C-cis.

KRONIKA
KALENDARZYK.

Dziś: Gorgonjusza 
Jutr®: Mikołaja 
WacWd «I®ńca: 5.10 
Zachód ał«Aca: 6.12

RAD JO
W ARSZAW A.

Piątek, 9 września.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 

Program na dz. nast. 12.10. Codz. Prze
gląd Prasy Polsk. 12.40. Urz. kom. P. L 
M. 12.45. Płyty. 15.00. Kom. gospod. 15.10, 
Płyty. 16.35. Kom. dla żeglugi i iyba_ 
ków. 16.40. Odczyt ze Lwowa. 17.00. Tr. 
z Łodzi. Koncert popołudn 18.00. Odczyt 
z Poznania. 18.20. Muzyka lekka. 19.15. 
Rozmaitości. 19.35 Pras. Dz. Radj. 19.45. 
Przegląd roln. 19.55. Program na dz. 
następny. 20.00. Koncert symfoniczny ze 
studja. 20.40. Feljeton muz. p. t. PieL 
grzymki muzyczne. 20.55. D. c. koncer
tu. 21.50. Dod. do Pras. Dz Radj. 21.55. 
Kom. Gł. W ojsk. St. Meteor, dla kom. 
lotn. 22.00. Muzyka tan. 22.40. Wiad. 
sport. 22.50. Muzyka taneczna.

W ARSZAW A.
Sobota 10 września.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Program na dz. bież. 12.10. Codz. Prze. 
gląd Prasy Polsk. 12.40. Urz. kom. P. L 
M. 12.45. Płyty. 15.00. Kom. gobpoa. 15.10. 
Płyty. 15.30. Wiad. wojsk i strzeleckie.
15.40. Słuch, z Krak 16.05. Utw. charak 
teryst. 16.35. Kom. dla żegiugi i ryba
ków. 16.40. Przegląd wydawnictw perjo 
dycznych. 17.00. Koncert popul. 18.00. 
Styl naszej epoki. 18.20. Muzyka lekka. 
119.10. Rozmaitości. 19.30. Kom. Tow. Ze 
chęty do Hod. koni w Polsce. 19.35, Pras, 
Dz. Radj. 19.45. Wiad. roln. 19.55. Pro 
gram na dz, nast. 20.00. Muzyka lekka. 
20.50. Na widnokręgu 21.05. D .c. kon
certu 21.50. Dod. do Pras. Dz. Radj. 21.55 
Kom. Gł. Wojsk. St. Meteor, dla kom. 
lotn. 22.05. Utwory Chopina 22.40. Wiad. 
sport. 22.50. Muzyka tan.

KATOWICE.
Piątek, 9 września.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Program na dz. bież. 12. 10. Codz. Prze. 
gląd Prasy Polsk. z Warsz. 12.20. P ły 
ty. 12.40. Kom. meteor, z Warsz. 12.45. 
Płyty. 14.00. Kem. gospod. 15.00. Kom. 
gospod. z Warsz. 15.10. Bajeczki dla dzie 
ci. 15.25. Płyty. 16.20. M. J. Żuławski u- 
dzieli porad z dziedziny kosmetyki.
16.40. Odezyt ze Lwowa. 17.00. Koncert 
popul. 18.00. Tr. z Warsz. 19.15. RozmaL 
tości. 19.25. Program na dz. nast. 19.30. 
Kom. sport. 19.35. Pras Dz. Radj z War 
sza wy. 19.45. Intermezzo muz. 20.00. Tr. 
z Warsz. 22.00. Program aa dz. nast. 
22.05. Mody jesienne. 23.00. Skrzynka 
poczt, w jęz. franc.

—  o ------
Z CZĘSTOCHOWY.

— Nocne dyżury aptek. W nocy 
z 9 na 10 bm. otwarte są następujące 
apteki: p. Kozerskiego — II Aleja 
26 i apteka na Os tan im Groszu

— Kwesta uliczna na fundusz
kolonjalny. W najbliższą, niedzielę, 
t. j. dnia 11 bm. odbędzie się na rzecz 
funduszu kolonjalnego ligi morskiej 
i kolonjalnej kwesta uliczna.

Ze względu na wysoce społeczny 
i państwowy cel zbiórki, man y na
dzieję, że społeczeństwo częstochow
skie odniesie się do kwesty z syinpa- 
tją i da możność miejscowemu od
działowi ligi wykonać zadanie, wło
żone nań przez zarząd główny ligi 
morskiej i kolonjalnej.

— Zaczepka bez żadnych powo
dów. Szuszkiewicz Władysław.zam. 
przy ulicy Górki nr. 4, zeznał w po
licji, że na Nowym Rynku zaczepił 
go Michał Kowalczyk (Parki!ka 41 
i pobił bez żadnych powodów.

— Psy trzymać na smyczy. Za
nietrzymanie złego psa na uwięzi, 
spisano doniesienie na Stanisława 
Jędrzejewskiego (Srebrna V*).

— Prywatni agenci od wynajdy
wania posad. Pawlak Wacław (Bo
ciania 15) doniósł policji, że Maren- 
dowski Stanisław (Focha 43) i Kal
ka Józef (Dąbrowskiego 47) pobrali 
od niego 50 zł., za co mieli postarać 
mu się o pracę, której jednak do tych 
czas nie otrzymał i pieniędzy zwró
cić mu nie chcą.

— Ukradł całe stado kur. Pukie- 
wiczowi Janowi (Warszawska 35) 
nieznani sprawcy dostali się do je
go komórki za pomocą urwania sko
bla i skradli 13 kur, wart. 22 złote.

— Ściągnął łóżko z Piwnicy. Dęb
skiej Annie (Focha 52) skradziono z
o iw n icy  łóżko, wartości 10 złotych.



N. 26. Str. 5.

— Pożar w Starem Miedźnie.
IW dniu bm. o godzinie 12. m. 30, we 
wsi Stare Miedźno, w zagrodzie An
toniego Michalaka, powstał pożar od 
wadliwego urządzenia komina, wsku 
lek czego spali! się dom mieszkalny, 
stodoła drewniana i dwa chlewiki,- 
wartości 4000 złotych.

— Pożar w majątku Lipie. W dn. 
7 bm. o godzinie 12 m. 45 w mająt
ku Lipie, w czasie młócenia zboża 
maszyną, wybuchł pożar, spowodo
wany zatarciem się głównego wału 
w łożysku od prasy. Spaliła s;ę pol
na stodoła, zawierająca zbiory. Stra 
ty wynoszą 32040 złotych.

— Notes z banknotem IGG-złoto- 
wym. Ślusarski Ludwik, zam. we 
wsi Fryszerka, gin. Oleszno, doniósł 
policji, że w klasztorze na Jasnej 
Górze skradziono mu notes z kinkno 
tem 100-złotowym.

— Zniknęła marynarka z wozu. 
Pawlikowski Stefan, zam. we wsi 
Sindziewice, powiatu laskiego, za
meldował, że z furmanki jego stoją
cej w podwórzu domu nr. 8 przy ul. 
św. Barbary, skradziono mu mary
narkę, w kieszeni której znajdowała 
się książeczka wojskowa.

 oOo------

Z RADOMSKA.
{ i) Nabożeństwo za spokój du

szy ś. p. prezydentowej Michaliny 
Mościckiej odbędzie się w dniu 9 
września r. b. o godz. 9 rana w ko
ściele paraf jalnym

(r) Ostrożnie z rowerami. Od
dłuższego czasu na terenie Radom
ska bardzo często zdarzają się kra
dzieże rowerów, pozostawionych 
przy domach i na korytarzach bez 
opieki. W dniu ubiegłym Mieczy
sław Olesinski, zam. w* Radomsku 
przy ul. Krakowskiej nr. 39, zamel
dował w komisarjacie p. p., iż z 
przedsionka urzędu pocztowego 
.skradziono mu rower, wartości 
50 7.1,

Dochodzenie prowadzi policja.
(r) Kradzież 506 zł. w pociągu 

na szlaku kolejowym Piotrków — 
Radomsko. \Y dniu 7 bm. przejeż
dżającemu pociągiem o obcwyna Iza. 
kowi Gertnerowi, mieszkańcowi War 
sza wy, skradziono na szlaku kole
jowym Radomsko—Piotrków 500 z l 
wraz z dokumentami.

Jako podejrzanych o dokonanie 
kradzieży zatrzymano Jana Szydzi- 
sza i Ludwika Juraszczyka, zam. w 
Łodzi, przy których znaleziono skra 
dzione dokumenty, lecz pieniądze 
zdołali ukryć. Zatrzymanych prze
kazano do dyspozycji sądu grodz
kiego w Radomsku.

(r) Teatr świetlny „Kinema"
Dziś i dni następnych ,,Rycerze 
ognia . W rolach głównych: Mary 
Carr, Wirginja Fair i Culleu Van- 
chs.

Na scenie rewja p. t. „Gwafhn 
on ma f jola".

 oX o-----

% KIELC.

Obrazki sądowe.

Żebrak częstochowski -  kapitalistą
6000 ZŁ. M A NA PROCENTACH, A 1700 ZŁ. SKRADZIONO MU Z KUFERKA NA STRYCHU.

Wszyscy mieszkańcy śródmieścia 
znają zapewne z widzenia starego 
jałmużnika, który co niedzielę wy
staje przed kościołem Marji Panny, 
nagabując o datki wiernych, wycho
dzących z kościoła.

Stary niewidomy żebrak jękli
wym tonem głosu pobudza do lito
ści przechodniów, nie dziw przeto, 
że grosze i pięeiogroszówki sypią 
się obficie do nadstawionego kape
lusza.

Nie jest to pospolity włóczęga, 
lub żebrak z przypadku, tylko do
świadczony jałmużnik z profesji Fe 
liks Rostkowski, zamieszkały przy 
ul. Ogrodowej Nr. 14 u niejakiej

Marjanny Borzysławskiej. Żebrak 
to pracowity i oszczędny, w całej 
dzielnicy krążą też o nim wprost le
gendarne wieści: że jakiemuś kup
cowi w Alejach pożyczył 3000 zl., że 
pewnemu obywatelowi dał na hipo
tekę 2000, że samej właścicielce mie
szkania złożył w depozyt 700 zl., a 
jeszcze grube grosze chował co wie
czór w kuferku na strychu.

Taką. nowiną podzieliła się przed 
kilku miesiącami ze swym znajo
mym Pilasem zamieszkała razem z 
dziadkiem u fejże Borzysławskiej 
niejaka Stanisława Wróblówna pan 
na z trzyletnim synkiem.

O „skarbach" dziada - jałmużni-

(k) Katastrofa na f*rze:jeździe. Na 
przejeździe kolejowym pod walą Wo- 
łow, gm. Bliżyn, po w. konecki go, pa 
ciąg; towarowy, zdążający w kicrimkó 
Skarżyska — Kamiennej* najechał na 
przejeżdżającego furmanką Bmsztoka 
Szymona. Wskutek zderzenia Bmsztok 
został lekko potłuczony w głową dysz
lem wozu, koń zaś został zatrty. Bin- 
szfok po udzieleniu 
na miejscu 
do domu.

pomocy lekarskiej 
u rla i Mą o własnych silach

(k) Śmierć pod kotami pociągu. Na
forze kolejowym między Potokiem a Ją 
drzejowem, znaleziono- zwłoki mążezy 
zoy zabitego przez pociąg. W  toku dc. 
chodzenia ustalono, iż zabitym jest 
Chmielewski Stanisław, emeryt kolejo
wy, łat 66, zm. w budce kolejowe'1 nr. 
190 „Potok“ , który wracając torem od 
rodziny, zam. we wsi Przyłek gm. Na_ 
warzyce, dostał się pod przejeżdżający 
pociąg, ponosząc śmierć na miejscu.,

(k) Pożary- We wsi Myśliszewiee* 
gm. Gzowice, po w. radomskiego; w za
grodzie Wosztyla W ojciecha wyLuchł 
PO^r, który zniszczył 4 stodoły wraz za 
zbiorami i oborą, ogólnej wartości 
JMKIJ zł. Ust Aoao, iż pożar ten spowo^ 
crowaly dzieci, przyczem jedno z nich, 
Kupis Józef, Jat S, spalił się w płoną
cej szopie.

W e wsi Józefina, gm. Łopuszno, 
pow. kieleckiego, w zabudowaniach K o
walczyka Józefa i Woś Antoniny, pow
stał pożar, który zniszczył dach nad 
domem, stodole w raz ze zbożem, oborę 
i narzędzia r dnlize. Straty wynoszą 
1095 ?.l Pożąr p o s t a ł  t . podpalenia, 
przyczem jai.o iwkarżową o dokonanie 
tego czynu zal i zvmano Michalską Mar 
jaimę.

*6l6l6ieK*»6l6

i  Cukiernia Ziemiańska
Poleca znane ze swej dobroci ciastka i w różnych gatunkach 

ciasta, torty na zamówienie.

L O D Y  W Y B O R O W E
Polecając się nadal względom Szanownej Publiczności pozo
staje z poważaniem

Wł. Ignatowski.

Z prasy miejscowej.
„Goniec Częstochowski" w ostat

nich czasach stara się być więcej 
aktualnym, zwłaszcza pod względem 
ilustracyj, naśladując w tem „II. Ex 
pres Częstochowski". W numerze 
na d. 8 b. m. znajdujemy te same 
ilustracje z pobytu w Częstochowie 
p. prezydenta Rzplitej, które przed 
dwoma tygodniami były w , Expre- 
sie".

Skandalicznie natomiast przed
stawia się barwna ilustracja na stro 
nie 1-ej, mająca przedstawiać kom- 
panję pątników. Twarze, zwłaszcza 
kobiet, są tak ohydne, że trudno so
bie wyobrazić coś wstrętniejszego. 
Malowanki odpustowe są w porów - 
naniu z tą ilustracją arcydziełami 
sztuki... Ano — numer odpustowy, 
więc o estetykę nie chodzi, wystar
czy. kolor buraczkowo-żółto-zielony.

„Słowo Częstochowskie" w nu
merze wczorajszym daje odprawę 
„Gazetce Narodowej", której redak
torzy chodzą po mieście i węszą, 
gdzie który żyd pracuje i którzy 
katolicy mają stosunki z żydówka
mi. Szkoda wielka, że panowie ci

nie widzą, kto z przywódców obwie- 
polu częstochowskiego, będąc naj
większym antysemitą, prowadzi han 
del i robi interesy tylko z żydami. 
Widocznie czekają, byśmy im wy
mienili tego „semitnika" z nazwiska.

Jest też jeden wśród czołowych 
endeków Częstochowy, który zwal
cza żydów b. energicznie, bo bierze 
od nich towary na kredyt i nie 
płaci. To jest wałka! to rozumiemy!

„Ostatnie Wiadomości Często
chowskie" rzeczywiście nie są zno
wu tak bardzo, ostatniami pxł wzgłę 
dem informacyjnym, bo często-gęsco 
pierwsze podają ważne wiadomości 
miejscowe. Wczoraj, nap rzy kład, 
dowiedzieliśmy się z tego pisma, że 
podział starostwa w Częstochowie 
na starostwo grodzkie i powiatowe 
jest już sprawą, niedalekiej przy
szłości. Obydwa starostwa mieścić 
się będą w obecnym gmachu staro
stwa i na czele obydwóch starostw 
będzie stał dotychczasowy starosta 
inź. Kii lm.

Jak wadzimy, zmiany będą bar
dzo, bardzo gruntowne...

Ornat, nie straszna katastrofa pociągu osobowego
WIOZĄCEGO "006 PĄTNIKÓW NA JASNĄ GÓRĘ.

Onegdaj o godz. 3-ej popołudniu 
na 39 km. linji kolejowej poza fa
bryką T. A. Z. w Zawierciu omal 
że nie doszło do strasznej katastro
fy wykolejenia się, lub rozbicia po
ciągu osobowego, wiozącego z Kra
kowa do Częstochowy na Jasną Gó
rę około

2660 pątników.
Pociąg ten jako nadzwyczajny, 

wiozący pielgrzymkę, nie zatrzymy 
wal się na stacjach sąsiednich, jak 
również nie zatrzymał się na stacji 
kolejowej w Zawierciu. Przed prze
jazdem pociągu przez stację w Za
wierciu ze stacji wyjechał drezyną 
tym samym torem w stronę Boro
wego Poła, zawiadowca odcinka 
drogowego w Zawierciu
p. Władysław Smoliński z dwoma 

robotnikami.
Dojeżdżających drezyną, do Bo

rowego Pola i pędzący za nimi po
ciąg osobowy zauważył pełniący 
tam służbę dróżnik

Pawlik,
który dawał rozpaczliwe sygnały, 
aby drezynę zatrzymać i usunąć z 
toru.

Na szczęście pędzący pociąg za 
drezyną zauważył jadący drezyną 
p. Smoliński, który zaczął dawać

kapeluszem gwałtowne sygnały, 
aby pociąg zatrzymano.

Niestety, z pociągu osobowego 
sygnałów nie zauważono. Wówczas 
jadący drezyną, widząc, że za chwi
lę może mieć miejsce straszna ka
tastrofa, zdążyli uciec, a w tym mo
mencie
z eałą silą wpadł na drezynę po
ciąg druzgocąc drezynę w drobne 

kawałeczki,
przytem oś drezyny z jednem kół
kiem pociąg wlókł za sobą prze
szło kilometr.

Z znaczyć należy, że wskutek wy 
padku rozbita została w wagonie 
służbowym „maźnica".

Na 40 km. pociąg osobowy wlo
kący oś z kółkiem drezyny zatrzy
many został przez pełniącego tam 
służbę policjanta. Po 8 minutowym 
postoju, pociąg przybył na stację 
Myszków, gdzie uszkodzony wagon 
został odpięty, poczem

ruszył w dalszą drogę.
Niewątpliwie drobiazgowe śledź 

two wykaże kto ponosi odpowie
dzialność za wypuszczenie drezyny 
tuż przed pociągiem osobowym, któ 
ry tylko cudem uniknął strasznej ka 
tastrofy, które mogła pociągnąć za 
sobą setki ofiar.

ka opowiedział Pilas swemu kole* 
dze Antoniemu Migdałowi z Ostat
niego Grosza, trzykrotnie już kara
nemu za kradzieże. Rezultat był ta
ki, że w dniu 7 marca br. rozbito 
kuferek na strychu i skradziono o- 
szczędności Rembowskiego w su
mie 1700 zl. wraz z bielizną.

W ub. tygodniu sprawę tę roz
poznawał w sądzie okręgowym sę
dzia Herasiro/ wicz, protokuł pro
wadził apł. sąd. Stobiecki, oskarżał 
prokurator Ilauebrandt.

Antoni Migdal przyznał się do 
winy kradzieży 1700 zł., z których 
500 zł. ofiaro wał za przysługę Piła- 
sowi za to, że sial na czatach w sie  ̂
ni, resztę pieniędzy stracił na zapła
cenie długów, kupno garnituru itp.

Ignacy Pilas całą winę składał 
na siedzącą obok niego z dzieckiem 
i bezustannie szlochającą Stanisła
wę Wróblówm, która podobno u- 
silnie namawiała go do okradzenia 
dziada. „ Poco dziadowi pienią dze 1| 
— mówiła: — „on i tak uprosi so
bie tyle, ile mu potrzeba na życie". 
Wróblównie dał 100 zł. z pieniędzy 
otrzymanych od Migdała.

Stanisława Wróblówna z płaczem 
zaprzeczała zeznaniom Pilasa. 100 
zł. wzięła, ale przyjęła tę sumę, ja/- 
ko zwrotu długu. „Jeszcze do dziś 
proszę sądu, jest nu winien 7 zł. 50 
gr. — skarżyła się na niegodnego 
przyjaciela, który zdradził jej zaufa 
nie.

Po zeznaniu wywiadowcy Kra
wieckiego, który wykrył tę kradzież, 
zeznawała w charakterze świadka 
właścicielka mieszkania, a także sam 
poszkodowany niewidomy jałmuż
nik.

Rostkowski winę okradzenia cał
kowicie składał na Wróbiównę, któ
ra wiedziała, gdzie chowa pienią
dze. Na zapytanie jednego z. obroń
ców, czy poznaje Migdała i Pilasa, 
odpowiedział poprostu:

— Jakże mam ich poznać, kiedy 
jestem ślepy!

Po przemowie prok. Haubranata 
i wysłuchaniu kilku przemówień o- 
brońców z urzędu pp. Romaniba, 
Paw^elskiego i adw. Kuleją, sąd u- 
dał się na naradę i po półgodzinnej 
przerwie sędzia Herasimowicz o- 
głosił wyrok, na mocy którego ska
zani zostali:

Antoni Migdał na 2 lata wię
zienia, Ignacy Pilas na 1 i pół ro
ku, a Stanisława Wróblówna na 6 
miesięcy, przyezem biorąc pod uwa
gę okoliczności łagodzące, sąd za
wiesił jej karę na przeciąg 5 łat. — 
Odpowiadająca z wolnej stopy Wró- 
blówna, szlochając ze wzruszenia, 
opuściła ławę oskarżonych, a Mig
dał i Piłaś pod strażą policyjną 
przeprowadzeni zostali do poprze
dnio zajmowanych cel więziennych.

TRZY MIESIĄCE ZA 2& ZŁOTE.

Zamieszkała przy ul. Kaczorow
skiej na Zawodzi u wdowa Marjanna 
Bochniak trzymała samotne panien
ki na mieszkania Za kącik z.łóżkiem 
i całodzienncm utrzymaniem płaci
ły dawniej po 3 zl. a teraz, gdy się 
zarobki popsały brała po 2 zł., żeby 
tylko, choć z własną stratą, ciężkie 
czasy przetrwać.

Przed dwoma tygodniami trafiła 
jej się na mieszkanie 19-Ietnia Sta
nisława Dyźyńska —  dziewczyna z  
wyglądu prezeiwa. zdawało się, że i 
rzetelna. Tymczasem pomyliła się w 
powierzchownej ocenie. Zaraz na 
drugi dzień panna Stasia uciekła, 
nie zapłaciła za stołowanie, a co gor 
sza, że razem z nią zniknęło z toreb
ki, którą trzymała w zamkniętym ku 
ferku, 23 zł. w brzęczącej gotowiź- 
nie.

Naturalnie, Rochniakowa zwróci 
ła się o pomoc do policji i oto odszu
kana Stanisława Dyźyńska stanęła 
przed kratkami sądu grodzkiego.

Po rozpoznaniu sprawy sędzia 
Mirman skakał oskarżoną Dyżyńską 
na 3 miesiące więzienie z zawiesze
niem kary na 5 lat

Ac.
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Żniwo śnrerci, wskutek
epidemji tyfusu w Kielcach.
Zarządzenie i szczepienie 

przeciw tyfusowe.
Przed kliku dniami, jak wiado

mo na kolor.ji dziecięcej w Busku, 
wybuchła epidanja tyfusu, na któ
rą zapadło około 60 dzieci, z któ
rych 8 zmarło.

Wskutek szerzenia się epidemji 
tyfusu zanotowano w Kielcach jesz 
eze kilka wypadków śmierci wśród 
dzieci i osób dorosłych.

W związku z tern magistrat m. 
Kielc wydal s/crcg zarządzeń, mają 
eych na celu niedopuszczenie do sze 
rżenia się epidemji.

Onegdaj komisja sanitarna magi 
stratu badała stiagany jarmarczne i 
budki, sprzedające owoce, których 
stan sanitarny wiele pozostawia do 
życzenia.

Właścicielom demów, a właściwie 
dozorcom domowym naliczano 
przeprowadzać dezynfekcję ścieków 
i rynsztoków, któremi przepływają 
pomyje i nieczystości domowe, dwu 
krotnie w ciągu dnia, miałem wap
na niegaszonego oraz utrzymanie w 
należytej czyste ści ulic, podwórzy i 
ustępów, kfóre w wielu wypad
kach są rozsa Irakami tyfusu.

Wreszcie przeprowadzone jest 
szczepienie < ehronne ludności prze- 
ciwdurowe t raz rozdawanie pigu
łek przeciw t} fusowych.

 4)00------

Z ZAGŁĘBIA.

D z i k i e  s z y b i k i
Bieda, jaka panuje wśród licz

nych zastępów zredukowanych gór
ników zmusza icb częstokroć do jakie 
gokolwiek zarobkowania.

Ostatnio dało: się zauważyć, że 
wielu zredukowanych biedaków zaj
muje się wydobywaniem węgla. Wy 
dobywanie to połączone jest wpraw 
dzie (ze względu na prowizoryczne 
urządzenie) z dużem niebezpieczeń
stwem życia, lec;: górnik nie patrzy 
na nic, chod/i mu bowiem o zdoby
cie kawałka ct łeoa dla dzieci,, żony 
i siebie.

Według ostatnich danych staty
stycznych konwencji węglowej, na 
terenach Zagłębia Dąbrowskiego i 
G. Śląska, wydobywanych jest nie
legalnie zgórą 1000 tonn węgla dzień 
nie.

O ile chodzi o Zagłębie Dąbrów 
skie, to najwięcej dzikich szybików 
można spotkać na terenach pod Za 
górzein, Klimontowem i na Niem
cach.

—  O  —
„RYCERZ" — GROŹNY HERSZT 
BANDY TERORYSTÓW SOSNO

WIECKICH W  RĘKACH 
POLICJI.

Wczoraj donosiliśmy o zlikwido
waniu przez policję w Sosnowcu, 
groźnej szajki naśladowców Tasiem 
ki, którzy teroryzowali przez dłuż
szy czas kupców sosnowieckich, wy
muszając od nich okup. * i

Urząd śledczy aiesztował one
gdaj trzech braci Bckermajstrów i 
pozostałych członków bandy w licz-

Przed policją ukrywał się jeszcze 
jeden, czwarty z braci Bekermaj- 
strów, właściwy przywódca bandy, 
znany pod pseudonimem „Rycerz".

W dniu wczorajszym „Ryeerz“— 
Bekermajster wpadł w ręce policji. 
W ten sposób cała banda została już 
ostatecznie wyłowiona.

Aresztowani członkowie bandy 
zostali przekazani do dyspozycji sę 
dziego śledczego.

TAM, GDZIE ODBYW A SIĘ KONFERENCJA GOSPODARCZA.

Na ilustracji nas/oj v>i Jzimy wytworny hotel „Regina*4 w Stressie nad Lagv 
Maggiorc, gdzie odbywają się obecnie konferencje, mające na celu odbudowe 

gospodarczą Europy środkowej i wschodniej.

MANEWRY ANGIELSKICH CZOŁGÓW.

Oto widok wielkich manewrów w A ug.ji, w których wzięło udział 25G czoł
gów najnowszych typów. Czołg jest najkosztowniejszą, ale zarazem najpew

niejszą bronią.

Siedmnastoletnia lunatyczka
przez kilka nocy wędrowała po dachach.

CZOPKI HEMOHOllMLftis 
„Varicor (z kogutkiem) 

UBuwają ból, pieczenie, e\*ę« Izmie, 
krwawienia, zmniejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki

Policja londyńska wyjaśniła o- 
becnie sensacyjną aferę, która nawet 
w bogatej kronice lokalnej stolicy an 
gielskiej mogłaby się zaliczyć do naj 
rzadszych wypadkÓAY.

Pewna lunatyczka zniknęła z do
mu rodziców i przez cztery noce błą
dziła tak po dachach, że nie zdołano 
jej odkryć. Dopiero 4-tej nocy uda
ło się policji przy pomocy straży og
niowej odnaleźć ją i ująć O niezwy- 
klem tem zdarzeniu dochodzą nastę
pujące wiadomości:

Lunatyczką ową jest 17-letnia Ja 
nina Ghail, córka urzędnika banko
wego. Od trzech lat okazywała ona 
objawy ciężkiej choroby nerwowej, 
która jednak po wielomiesięcznym 
pobycie w sanatorjum,rzek> mo zupeł 
nie zniknęła. Uzdrowienie jednak by 
ło tylko pozorne, gdyż niebawem o- 
kazalo się, że dziewczyna zapadła na 
lunatyzm. Starsza siostra Janiny, 
śpiąca z nią w tym samym pokoju 
spostrzegła pewnej nocy z bezgra- 
nicznem przerażeniem, że Janina po
wstała z łóżka z zamkniętemi oczyma 
i przez otwarte drzwi weszła na bal
kon. Następnie lunatyczka ze zdu
miewającą szybkością poczęła się 
wspinać po gzymsach i rynnie, aż do
tarła na dach.

Wreszcie na brzegu dachu za
częła bardzo powoli kroczyć z rozpo
startemu ramionami, nie mając wi
docznie całkowicie ^wiadomości nie
bezpieczeństwa, w k torem się znaj
dowała.

Od tego czasu dozorowano stale 
dziewczynę, a szczególnie troszczono 
się o to, aby w nocy nie mogła opu
ścić pokoju. Spala ona stale w za- 
kratowanem łóżku, które zgóry unie 
możliwiało wszelkie lunatyczne wy
cieczki. Ponadto poddano dziewczy
nę kuracji hypnotyeznej, pod któ
rej wpływem stan zdrowia Janiny 
zdawał się polepszać.

Wreszcie za poradą lekarza za- 
orzestano wszelkich zarządzeń o-

chronnych i Janina znowu spała w 
zwyczajnem łóżku. Lecz ta swoboda 
okazała się przedwczesną, gdyż pe
wnego poranka rodzice stwierdzili, 
że Janina w ciągu nocy znowu zni
kła bez śladu...

Gdy lunatyczka ciągle jeszcze nie 
wracała, rodzice donieśli o tem poli
cji, która przeszukała wszystkie są
siednie domy, lecz bezskutecznie. 
Drugiego i trzeciego dnia prowa
dzono te poszukiwania jeszcze sta
ranniej, lecz dopiero czwartej nocy 
przypadek przyszedł policji z pomo
cą. Pewien malarz, mieszkający w 
swojem atelier, obudził się w nocy 
wskutek jakiegoś podejrzanego szme 
ru. Zbliżył się ku oknu i ujrzał dziew 
czynę, spacerującą, po dachu. Ma
larz znający z gazet tę sprawę, uwia 
domił natychmiast policję i w krót
kim czasie potem Janina znajdowa
ła się pod opieką swej rodziny. U- 
mieszczono ją następnie w sanato- 
rjum, gdzie ciągle jeszcze przebywa.

Trudno wytłumaczyć, w jaki spo
sób Janina dostała się na dach owe
go domu, który wcale nie jest połą
czony z kompleksem budynków, z 
których jeden mieści mieszkanie ro
dziców lunatyczki.

Matki!
Żądajcie w apte
kach i skład. apt. 
hygjeniczn. przy- 
sypki dla dzieci

„Puder D zid zi"
(z kogutkiem)

utrzymującej cia- 
ło dziecka w zdro~ 

wiu i czystości.

Zycie gospodarcze.
OTWARCIE GIEŁDY ZBOŻOWO .  
TOWAROWEJ W KATOWICACH.

W  ilniu wczorajszym nastąpiło da
wno oczekiwane otwarcie giełdy zbożo 
wej i towarowej w Katowieaeh. Otwar. 
cie miało charakter bardzo uroczysty 
i odbyło się przy nader licznym udzia
le sfer gospodarczych, przemysłu, ku- 
pieetwa, banków, jak również reprezen 
tantów giełd zamiejscowych, zagra, 
nicznych i krajowych, oraz izb prze
mysłowo .  handl, rzemieślniczych i 
rolniczych.

Nowootwarta giełda zbożowa i towa 
rowa będzie miała 3 maklerów, przez 
których będą załatwiane wszelkie ope
racje. Posiedzenia będą się odbywać co
dziennie, jednak notowania ogłaszane 
będą narazie raz w tygodniu we 
czwartki, a w najbłiżsyzch miesiącach, 
prawdopodobnie w paźdciernlu, 2 razy. 
tygodniowo.

W  skład rady giełdy wchodzą: pre. 
zes J. Sztwiertnia, wiceprezes: D. Mę 
dlewski i F. Welehman. Dyrektorem 
giełdy zamianowany został dr. Kulczy
cki, sekretarzem dr. Bilger. Otwarcie 
giełdy, jak się dowiadujemy, odbiło się 
dodatniem echem wśród sfer przemy, 
słowych i kupieckich.

G I E Ł D A .

Warszawa, 8. 9.
Berlin 211.95 
Gdańsk 173.70 
Belg ja 123.75 
Hola ndja 358.50 
Kopenhaga 181.00 
Londyn 31.00 
Nowy Jork 8.91,9 
Paryż 34.97 
Praga 26.41 
Szwajcarja 172.50 
Włochy 45.80

AKCJE I POŻYCZKI.

Warszawa, 8. 9.
3 proc. Poż. Budowlana 40.00 
Dolarówka 4900
5 proc. Poż. Kon wers. 41.00
6 proc. Poż. Dolarowa 56.50
7 proc. Poż. Stabiliz. 56.50
4 proc. Poż. Inwestycyjna 101.00 
Bank Polski 99.50
Warsz. Cukier 25.00 
Węgiel 23.50 
Lilpop 16.50 
Modrzejów 4.75 
Ostrowieckie 33.00 
Parowozy 12.00 
Starachowice 12.25 
Haberbusch 59.00

H U M O R .
Chłop do mie?zczucha, który chodzi 

po jego łące:
— Wynosisz nai się stąd, łazęgo je

den1? Patrzcie go! Będzie mi trawę dep
tał! Wyrywaj na poczekaniu, bo jak 
nie, to ci kulasy połamie, a z głowy zro 
bię kotlet siekany.

Mieszczuch, przestraszony:
Ależ gospodarzu, nie wiedziałem, że 

po tej łące nie wolno chodzić.
— To też panu najpierw grzecznie 

mówię.... * * *
Ona: — Teraz, gdy jesteśmy już po 

ślubie, powieJz mi szczerze i otwarcie: 
cobyś zrobił, gdybym ci dała kosza?

On: — Plajtę.
*  *  *

A: Co słychać?
B: Co ma być słychać? wszystko po 

staremu.
A: Co robi twój syn Leonek?
B: Co ma robić? siedzi.
A: Gdzie siedzi?
B: Gdzie ma siedzieć? w kryminale.
B: A jaja j. Po* ód?
A: Rozminął się z powołaniem do 

wojska.

— Czy pani synek rzeczywiście ma 
dopiero 4 lata?

— Tak. Czy pani uważa, że jest za 
duży, na swój wiek?

— To nie, ale nie rozumiem, w jaki 
sposób zd dal się w tak krótkim czasie 
tak zabrudzić.-

• #  *

Do sędziego tureckiego, czyli do t. z w. 
„kadi" sprowadzono złodzieja, który u- 
kradł parę trzewików. Kadi, chcąc po« 
ruszyć sumienie winnego, wygłasza ca 
łą tyradę.

— Przez uiurną parę butów — mó
wi — zbrukales* swoje dobre imię, któ 
re było znane w calem mieście. Mało 
tego: eałe m Lsto widziało, jak cię pro
wadzili do sądu Mało tego: sąd ukarze 
cię więzieniem za to, że....

— A do tego -wszystkiego jeszcze bu_ 
ty są za ciasne — przerywa więzień % 
żalem.

*  *  *

Sędzia: Czy może nam oskarżony po 
wiedzieć, dlaczego robił fałszywe bau_ 
knoty?

Oskar ny: Mogę. Dlatego, że nie po
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Córką milionera Filipa Dauray, aa. 

rzeczoną dr. Lamarre, zniewolił po p ija . 
nemu w willi „Jaworowej" pod Pary* 
żem Jnljusz Claude.

Henryka była wówczas nieprzytom
na wskutek oszołomienia wonią kwia
tów. Po wytrzeźwieniu Claude rozpa* 
eza z powodu iiikczemności, jaką po
pełnił... Przybywszy do Paryża, spieszy 
do loża umierającej matki. Po zgonie 
rodzicielki, która mu wyjawiła, że jest 
synem hr. Juljusza Gontran de Lucenay 
Chara nie, siedzi zgnębiony przy oknie, 
Do domu przytyka cmentarz... Claude 
widzi w wieezornym mroku na cmenta
rzu jakąś tajemniczą postać. Zagadko
wy osobnik był pewny, że udusił matką 
i bez lęku zakopuje zwłoki niemo wlę- 
cia do wykopanego świeżo grobu.

Claude śledzi go i towarzyszy mn 
nic spostrzeżony pod dom mieszkania. 
Tajemniczym osobnikiem jest uwodzi* 
ciel Magdaleny i zabójca swego dziecka, 
Juijusz Mercier, a właściwie hr. Ju
liusz Luccnay, utrzymujący sie z gry 
w karty. Jest on dla zatarcia śladów za
meldowany w domu na ul. Luc _ Lam. 
bin pod nazwiskiem Brissona, dokąd 
wrócił po popełnionej zbrodni.

— To pan, panie Brisson? — zapytała 
odźwierna, widząc wchodzącego Juljn . 
sza.

Juijusz wszedł do pokoju odźwiernej, 
powiesił klucz od cmentarza i udał się 
do siebie Po kilku godzinach snu, w y. 
szedł na miasto i wynajął mieszkanie 
przy ul. Aucieune - Comedie na nazwi
sko Luceuay. Następnie wyprowadził 
się z ul. Luc - Lambin, rzekomo wyjeżf 
dżając do Lyonu.

T yniezasem do domu, gdzie śmieszka* 
ła Magdalena przybył właścieiel skła
du mebli Saleedo wraz z subjekteiu, w 
domu tym bowiem mieli skład pod
ręczny. Usłyszeli oni jęki wydobywają
ce się z mieszkania. Wezwali odźwierną, 
a ta zkolei poszła zawiadomić policjo,

Przybyły komisarz, po otworzeniu 
drzwi przez ślusarza, zastał Magdalenę 
bezprzytomną. Odźwierna wyjaśnia, że 
spodziewała się ona rozwiązania. Brak 
dziecka nasuwa komisarzowi przypu. 
szezenie, że Magdalena je zamordowała,

Po daremnych usiłowaniach rozmó. 
wienia się z Magdaleną, komisarz po
słał po lekarza dr. Lamarre.

Na jego polecenie nieprzytomną Ma* 
gdalenę odnoszą na noszach do szpitala. 
Na scenę tę trafia, wracając z pogrzebu 
Juijusz Claude i słyszy od osób zebra* 
nych przed domem, że Magdalena po« 
pełniła dzieciobójstwo. W  umyśle ko ja . 
rzy mu się nieznajomy z cmentarza z fa  
ktern dzieciobójstwa. Claude jest pe
wny, że ma tu miejsce straszna hi&to- 
rja. Zwraca się więc do dozorczyni do. 
mu z zapytaniem o nazwisko Magdale* 
ny, przedstawiając się odźwiernej jako 
dziennikarz.

1 opowiedziała mu wszystko co 
wiedziała.

Juijusz slucliał z® skupioną u- 
wagą.

— Więc ona mieszkała sama! — 
zapytał!

— Sama.
— I żaden m ężczyzna nie przy

chodził do niej!
— Żaden.
— Czy jesteś pani pewną tego!
— Jak samej siebie- Czy w dzień* 

czy w nocy, nikt nie mógł wejść do 
domu bez mojej w iedzy... Odpowia
dam zato...

— A podczas nocy ostatniej czy 
nikt nie wychodził!

— Nikt. Po godzinie jedenastej 
wszedł tylko jeden lokator*

— I powiedział pani swe nazwi
sko!

— Musiał Dowiedzieć, ale nie

przypominam sobie. Tylko co za
snęłam, a że byłam bardzo zmęczo- 
ną, gdyż prałam cały dzień, więc 
natychmiast zasnęłam znowu.

*— A  jak nazywa się ta kobieta!] 
— zapytał Juijusz.

— Magdalena Gallier.
— Dziękuję pani. — Wiem juA 

wszystko, co było mi potrzebne do 
napisania artykułu.

— Ach, jó..bym ja  chciała prze
czytać go! Jeżeli pan zechce powie* 
dzieć cio o mnie, odźwiernej, niech! 
się pan nie krępuje... Nazywam się 
Irma. Trebuchet.

— Bardzo dobrze. Żegnano panią*
Ukłonił się i odszedł na ulicę

Mareadet.
— Tajemnica wikła się cor&4 

bardziej — mówił do siebie. — Nie* 
szczęśliwa nie widziała nikogo, przy 
najmniej tak utrzymuje odźwierna..* 
Więc może to nie od niej wyszedł 
ten człowiek... Z tern wszysikiem 
dziecko zniknęło... Muszę wyjaśnić 
to wszystko!... Sam nie wiem dlar 
czego interesuję się tą kobietą, któ* 
rej nie znam wcale..r Obwiniają ją 
o dzieciobójstwo... Jeżeli jest nie
winną, mógłbym jej przyjść z po
mocą...

Juijusz wszedł do mieszkania 
matki, uregulował rachunek z p. Ger 
vaise, zabrał z sobą klucz i następnie 
udał się na ulicę Luc-Lambin.

To do tego domu wszedł — 
mówił do siebie. — Ale jak dowie
dzieć się o jego nazwisku! — Rzecz 
trudna, bo jeśli wprost zapytam od* 
źwierną, to mi nie odpowie... Żeby 
znaleźć jaki pretekst...

Tak monologując., spostrzegł ma 
drzwiach ogłoszenie: „Pokój z meb
lami do najęcia".

Przyszła mu szczęśliwa myśl i 
nie wahając się dłużej, wszedł do 
domu.

— Czego pan sobie życzy! — za
pytała p. Frebault, spostrzegłszy/ 
młodego człowieka, któremu żałob-: 
ny kostjum dodawał powagi,

— Chciałem panią prosić o pew
ne objaśnienia.

‘ — W jakiej kwestji?
— O jednym z lokatorów pani,
—  Ależ, proszę pana..,
— Przepraszam panią — przer* 

wał Juijusz—skoro zapy tuję panią, 
to mam do tego prawo. Pani naj
muje pokoje umeblowane, ja zaś je
stem inspektorem takich zakładów* 
Jeżeli pani sobie życzy, mogę przed
stawić legitymację...

— Niepotrzeba — odrzekła. —« 
W tej chwili pokażę panu moją 
księgę* — Wszystko jest w porzą
dku.

Zobaczymy, lecz niech pani 
odpowie mi pierwej na parę pytań...

— Słucham pana.
— Czy lokatorzy pani wracają do 

siebie' późno!
Z wyjątkiem tylko jednego 

korektora z drukarni, który wraca 
późno, wszyscy inni lokatorzy o pół 
nocy już śpią zwykle.

Czy nocy ostatniej wracał kto 
po godzinie dwunastej!

— Wracał korektor, o którym 
wspomniałam.

— Która godzina była wtecly!
— Było raniej więcej wpół do 

trzeciej.

— Jak on się nazywa!
— Karol Brisson... Oto moja 

księga.,, niech pan inspektor zobar 
czy, wszystko jest w porządku... —» 
rzekła odźwierna, podając księgę 
i wskazując palcem kilka wierszy*

Juijusz przeczytał:
„Karol Brisson, lat dwadzieścia 

pięć, urodzony w Roanne, korektor",
U dołu zaś wzmianka:
„Wyjechał d. 18-go lipca rano 

do Lyonu". i
—  Wyjechał! — zawołał -i.jusz 

zawiedziony.
— Tak, dziś rano; dostał tam 

pracę w redakcji jakiegoś dzien
nika.

— Czy nie wie pani przy jakiej 
drukarni czy redakcji praoował tu*

— Nie wiem,
— Dobrze... księga pani jest w 

porządku. Żegnam panią — i od* 
szedł.

Idąc na ulicę des Abbesses, my* 
ślał:

— Jedna tylko Magdalena Gal- 
lier mogłaby mi udzielić pewnych 
wiadomości... Nie ulega wątpliwości* 
że zbrodnia była. spełnioną i źo czło
wiekiem którego widziałem na craen! 
tarzu, jest ten Karol Brisson... Na
gły wyjazd z domu mówi wiele 
przeciw niemu... Nie, on nie poje
chał do Lyonu. Założyłbym się, że 
ukrywa sąę w Paryżu i stara się 
zmylić trop za sobą... Cała ta ta
jemnica jest dziwną!

Nagle zatrzymał się i mówił da*
tej*

— Jakiż ja głupi jestem, zajmu
jąc się tą sprawą! Cóż mnie ona. ob
chodzi! Czyż nie mam dość włas
nych kłopotów! Co za szaleństwo 
popycha mię do tej sprawy, która 
może mnie doprowadzić do stawa
nia w sądzie i składania zeznań f: 
Trzeba być warjatem, żeby dobro
wolnie ściągać sobie na głowę tyle 
przykrości!... Lepiej dam temu wszy 
stkiemu spokój... A jednak chciał
bym wiedzieć... Pójdę zobaczyć się 
z Magdaleną Gallier... przecież to 
nie naraża mnie na nic...

XXVIII .

Następnego dnia Juijusz powró
cił do Saint-Ouen i wzijł się do 
pracy.

Constant i inni towarzysze, któ
rzy kochali go rzeczywiście, ucie* 
szyli się z jego powrotu, lecz spo
strzegli w nim wielką zmianę. Ju
liusz stał się ponurym, zamyślonym, 
pogrążał się w sobie, pracował w 
milczeniu, a gdy kto przemówił do 
niego, wydawał się jak człowiek 
nagle przebudzony ze snu.

Nadszedł > piątek.
—-Ułożyliśmy pewien projekt na 

niedzielę — rzekł Constant, zwra
cając się do Juljusza.

— Jaki!
Przepędzimy cały dzień u 

mego kuzyna przy moście Chenme- 
yieres.

Nazwa ta przypomniała Julju- 
szowi tę, którą ubóstwiał i zbrod
nię, która wywoływała w nłm zgrozę 

Czy pójdziesz z nami! — za
pytał Constant

—r Nie — odrzekł Juijusz rta- 
ńowczó. ;

— Źle robisz, odmawiając by* 
łoby nas tylko trzech... Ą -

— Nie — odrzekł powtórnie, z 
pewną niecierpliwością w głosie.

—■ Szkodzisz sobie, oddając się 
ciągle swym smutnym myślom W y* 
cieczka taka rozerwałaby cię... Mię* 
dzy dobrymi przyjaciółmi butelka 
wina daje pociechę.

— Napróżno nalegacie — odrzekł 
Juijusz tonem stanowczym. — Czas 
rozrywek już dla mnie skończony* 
Nigdy już pić nie będę i z góry za* 
powiadam, że napróż(no staraliby* 
ście się mię przekonać...

W niedzielę około południa Ju* 
ljusz wybrał się do szpitala Lari- 
boisiere dla widzenia się z Magda* 
leną G-allier. Napróżno rozumował 
i postanowił nie mieszać się do tej 
sprawy; tajemnica pokrywająca 
zbrodnię na cmentarzu Chapelle, po* 
ciągała go coraz więcej. Chciał ją 
zbadać koniecznie.

Udał się do szpitala i po podda* 
niu się rewizji, którą dozorca odbyt 
przy nim dla przekonania się, czy 
nie ma przy sobie żywności, napo* 
jów lub jakich rzeczy zabronionych^ 
wszedł do biura szpitalnego i zapy* 
tał obecnego urzędnika:

— Proszę pana o wskazanie mł 
sali, w której pomieszczoną została 
chora Magdalena Gallier.

Urzędnik otworzył księgę, edszu* 
kał nazwiska i zapytał:

—- A  czy ma pan pozwolenie od 
sędziego! .

— Nie — odrzekł Juijusz. —«
A  na cóż pozwolenie!

— Dlatego, że Magdalena Gal* 
ller nie jest dhorą zwyczajną. Na 
mocy rozkazu prokuratora znajdu* 
je się ona pod nadzorem...

— Więc obwiniona jest o jaką 
zbrodnię! — zapytał Juijusz uda
jąc, że nie wie o niczem.

— Oskarżona jest o dzieci obój* 
stwo.

— Ach, nieszczęśliwa! Do kogoi 
ja mam się zgłosić po pozwolenie 
widzenia się z nią!

— Do sędziego śledczego.
— Czy może mi pan powiedzieć 

jego nazwisko!
— Nie wiem. Niech pan idzie do) 

sądu, tam panu powiedzą.
Juljnsz wyszedł ze szpitala.
— Ponieważ na samym juz w tę

pię — myślał — doznaję przeszko
dy, szaleństwem by więc było dal
sze upieranie się. Po co ja  się mie
szam do tej sprawy! Nie znam tej 
kobiety, a mogę tylko ściągnąć na 
swą głowę dużo kłopotu. Co mnie 
kusi kłaść palce między drzwi!...
A  jednak chciałbym wiedzieć szcze
góły tej sprawy.;. Dowiem się o nieb' 
z dzienników.

XXIX.

Dopiero po trzech tygodniach od 
wejścia Magdaleny do szpitala, stan 
jej poprawił się o tyle, iż lekarze 
mogli być spokojnymi o jej życie.

Pomimo podejrzenia o zbrodnię 
otaczano ją życzliwością i sympatją; 
z niecierpliwością wyczekiwano po
wrotu do przytomności, wierzono 
bowiem w jej niewinność.

Ó. c. n.



ZE SPORTU.
Tryumfalny powrót olimpijczyków.
Ż za oceanu, po zgórą dwu miesięcz_ 

uej .nieobecnoś; i powróciła polska dru
żyna olimpijska.
■ Wróciła do Polski garstka zawodni

ków, opromienionych zwycięstwami na 
boiskach w Los Angelos, Chicago, Cle- 
velńnd i Toronto.

W racają do kraju ci którzy zdobyli 
najwyższą odznakę sportowca — zwy
cięstwo olimpijskie 

. Przybyłą wczoraj rano do Gdyni eks 
p edycję powitali przedstawiciele
władz miejskim i związków sportowych, 
między in. pułk. Glabisz, kpt. Misiński, 
dyr. Gędziorowski, pułk. Bałaban, red.

S PO T K A N IA  N A BO ISK ACH  
W  CZĘSTOCHOW IE.

W niedzielę dn. 11 września b. r: 
Ż. K. S. „Warta*4 wyjeżdża do Wie
lunia na zawody z „Legją^.

Na boiskach częstochowskich od
będzie się dalszy ciąg turnieju o pu- 
har p. dyr. Stahlensa. K. O. S. „Yi- 
cłoria44 spotka się z groźnym ,.B“ - 
klasowym przeciwnikiem KG „Or
lę44. „Turyści44 grają z KS. „Mysz
ków44. Zawody te budzą wielkie zain 
teresowanie, gdyż drużyna ptzegry 
wająca odpada od dalszych rozgry
wek. Do półfinału zakwalili kowala 
się już „Brygada44 i „Skra4'.

W Krakowie zetkną się najsil
niejsze drużyny tej grupy: 1 F. C. 
(Katowice) — KS. „Podgórze44. Wy 
grana „Podgórza44 równa się zdoby
ciu przez ten zespół misU-zo-twa 
grupy.

B I U R O

„OBRONA"
Częstochowa, Aleja Wolności Nr. 27.
Załatwia wszelkiego rodzaju sprawy: 
Pisze prośby, rekursy, zażalenia, apela
cje i odwołania do wszelkich Urzędów 
Państwowych Samorządowych, Szkol

nych, W ojskowych i t. p. 
Specjalność: Sprawy Sądowe i Skarbo
we oraz obrońca do spraw Administra

cyjno - Urzędowych.

Chcąc mieć piękną, czystąTmłodzieńTj 
czą cerę używaj

CflEMU „ L A C T O L i r
Usuwa piegi, wągry i plamy, 

udelikatnla I wyb ela.
Żądać wszędzie.

O

i

i

Orobne ogłoszenia
dar mo l\

Okezciel niniejszego ku
ponu ma prawo do umiesz
czenia w „II. Expresle Czę
stochowskim11 darmo 1 ogło
szenia.

DROBNE OGŁOSZENIA

INTELIGENTNY, sympatyczny, przy
stojny handlowiec, w wieku średnim, 
pozna przystojną, miłą. łagodnego chą_ 
rakteru, dobrego serca, w wieku od 26— 
33 lat, posiadająca 20 tys. złotych, lub da 
ewikcję w takiej wysokości do  ̂poważ
nego i rentownego przedsiębiorstwa.. 
Cel matrymonjalny. Łaskawe oferty 
nieanonimowe z fotografjam i zgłaszać 
do „U. Expresu Częst", Aleja 41 pod 
„Chcę być kochanym". Za dyskrecję i 
zwrot fotografji ręczę słowem. 
CZYTELNIA „NOWOŚCI" Il-ga Ale
ja  40 I-sze piętro front, wypożycza bez 
kaucji ostatnie nowości beletrystyczne, 
FA RBIARN JA chemiczna i pralnia bie 
lizny'p. f. „Tęcza", Częstochowa, Aleja 
W olności 2-6. Przyjm uje dó farbowa
nia i chemicznego czyszczenia wszelką 
garderobę męską, damską, dziecinną, 
futra, kołdry, firanki, portjery, kapy, 
dywapy. odświeża i p ierze. wszelkiego 
rodzaju przedmioty. Ceny b. przystęp.
n o . ___________  '■
SK LEP pod firmą Zakątek do sprze. 
dania. Wiadomość: Ogrodowa Nr. 12 — 
vis a vis Katedry,

Sikorski i pułk. Engel, w imieniu P .U. 
W .F .

Do Warszawy przybyli olimpijczycy 
o godz. 8.20. wieczorem na dworzec głó
wny.

W  salach recepcyjnych dworca ńastą 
piło powitanie.

Z dworca olimpijczycy udali »ią sa
mochodami do lokalu towarzystwa wio 
ślarskiego, gdzie urządzone zostało przy 
jęcie.

Podczas przejazdu ulicami miasta 
olimpijczykom towarzyszyły tłumy roz_ 
entuzjazmowanej publiczzności, która 
z radością witała swych ulubieńców.

PIŁKA NOŻNA W  RADOMSKU.
KORONA -  NAPRZÓD.

W  niedzielę, dnia 11 bm. lokalna sen 
sacja sportowa, w postaci nader cieka
wego meczu — Korony z Naprzodem, 
który uchodzi za groźnego rywala m i. 
strza Radomska.

Pierwsze to spotkanie tych dwuch 
drużyn wywołam niezwykłe zaintere
sowanie całego świata sportowego, 
zwłaszcza, że Naprzód osiągnął w tym 
roku szereg sukcesów i dysponuje do
brym atakiem.

—  o  —
KOLARZE POLSCY W  CZECHO

SŁOWACJI'
W  najbliższą niedzWę t. j. bi. 11 b. 

m. odbędą się w Pardubicach mię.lzyna, 
rodowe zawody kolarskie. Czeski zwią
zek zaprosił również i polaków na za
wody. Polski związek towarzystw ko 
larskich zaproszenie urzyjął. Prawdo, 
podobnie wysiani zostaną Popończyk i 
Paul. Zawodnicy polscy startowaliby w 
wyścigu amerykańskim parami w han
dicapie, na 1 milę angielską, oraz w 
biegu na. 1000 mtr. na ezfu\

Swędzenie ciała oraz wszelkieg0 
rodzaju wyrzuty skórne usuw*

KREM LAIN-AGE
z kogutkiem

jest to idealny nieszkodliwy ko
smetyk, usuwający wady naskór
ka tak u dorosłych, jak i u dzieci 

R. M. Spr. Wewn. Nr, 3534.

SEPERAT sympatyczny, c. blondyn, 
wzrost wyżej średni, inteligentny, han-: 
dlowiec, 1. 33, miłej powierzchowności, 
lecz życiowo zawiedziony, pragnie po
znać panią, w celu rozjaśnienia szare
go życia, w wieku do 40 1., wdówkę bez_ 
dzietną, lub rozwódkę, bez różnicy wy
znania, miłej powierzchowności, inteli
gentną, gospodarną, skromnych wyma
gań, dla wspólnego dobra pożądana nie 
duża, gotówka, w celu prowadzenia in_. 
teresu handlowego. Łaskawe zgłoszenia 
wraz z fotograf ją  do zwrotu, proszę 
składać do redakcji „II. Expresu Cz.“ . 
ul. P. M arji Nr. 41a pod ..Szczęśliwa
przyszłość".  :
FOTOGRAFJE do legitym acyj szkol
nych i dowodów osobistych, po cenach 
specjalnie zniżonych wykonuje zakład 
fotograficzny „Studjo", Il-ga  Aleja 18. 
POTRZEBNY do cukierni „Warsza
wianki" chłopiec z prowincji na prak
tykę. Grzesiwkowski. Radomsko, Rey_ 
monta.
UDZIELAM lekcyj w zakresie wszy
stkich przedmiotów szkól średnich po 
bardzo przystępnych cenach. W iado
mość: Radomsko, ul. Żeromskiego rr. 9 
(Biuro).
MATERJAŁY~ piśmienne, oraz wszel
kie przybory szkolne, poleca po cenach 
b. niskich, sklep galanteryjny ,.Bazar44 
A leja Wolności, dom byłego księcia. - 
PRZYJM Ę 3 uczniów lub u^zenice na 
stancję, tanio, opieka bardzo trok li wa. 
TH. Racławicka 24 m. 4.
ZGUBIONO książeczkę kasy chorych 
Nr. 34126, wydaną na imię Ezryła- Fa-
ktora,;_________________________________
M IESZKANIE składające się z trzech 
pokoi i kuchni, oraz wygodami, do wy
najęcia — od zaraz. Wiadomość: ul.
Panny M arji 37 m. 9. ____________
POSZUKUJĘ chłopców do roznoszenia 
gazet. Wiadomość: Kiosk Świderskiego, 
Radomsko, ul. Reymonta 30. 
UNIEW AŻNIAM  3 weksle in blanco 
po zł. 100, które w podstępny 'sposób 
przez niejakiego Junga Stanisława zo_ 
stały przywłaszczone.. Kaleciński. 
SK LEP dający utrzymanie,' pręwąrlzoj 
ny od 12 lat. handel wyłącznie gotówko, 
wy w śródmieściu,, sprzedam bardzo ta
nio z powodu zmiany interesu, z towa
rom i urządzeniem. Wiadomość u Grab
ski pod. ITT Aleja 49. ;
DUŻY, umeblowany pokój do wynaję
cia od zaraz. Wiadomość ul. Ogrodowa 
10 m. 4.
PR ZY B Ł Ą K A Ł się pies, ciemno bron. 
zowy. Zacisze, ulica Długa Nr. 3. 
MASZYNĘ Singera, siatki do łóżek, 
stół kuchenny sprzedam wyjeżdżając. 
Rocha 87 m. 2.

DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON”
Dżiś i dni następnych!

Gigantyczne arcydzieło dźwiękowe! Najpotężniejszy dramat w o je n n y !

Najeźdźcy
W strząsający obraz tragicznych zmagań narodów na froncie sach. 
w roku 1918.ym. Emocjonująca, akcja rozgrywa się w okresie przed ii 

ką cesarza Wilhelma U. -— Reżyserja genjalnego G. W. Pabsta,
Nadprogram: Tygodnik dźwiękowy.
Ceny miejsc zwykłe

Aktualności z całego 
Szczegóły a

UWAGA! Ostatnie 2 pożegnalne seanse słynnego polskiego filmu ROK 1SI4 
odbędą się w środę 7 września o godz. 4-ej popoł. i w czwartek 8 września 

o godz. 12-ej w poi. Wejście tylko 49 gr,

Dźwiękowe Kino-1 eatr „ N O W O Ś C I " .
Panny Marii 1Ś.

DZIŚ OTWARCIE SEZONU JESIENNEGO!
Nie licząc się z kosztami otwieramy sezon najpotężniejszein arcydziełem, 
które zostało stworzone w ostatnich czasach przez wytwórnie Fox_Fi!m 
na rok 1932-83. W yświetlamy przed Warszawą film nagrodzony złotym me

dalem p. t. :

NIEPOTRZEBNA
Odwieczna tragedja odtrąconej matki. Jak długo istnieć będzie rodzina, 
a serca ludzkie bić będą przyśpieszonem tętnem m iłości--tak długo obraz 
ten będzie wszystkich wzruszał i olśniewiał. Każdy mężczyzna przeżywa 
powtórnie okres dzieciństwa. Każda kobieta wspomiana, swą pierwszą mi
łość. W  roli głównej: MAE MARSCH, SALLY EILERS, JAMES DUNN. 
Ponadto nadprogram: NAJNOWSZY TYGODNIK DŹWIĘKOWY FOXA  
oraz dodatek dźwiękowy specjalnie wykonany dla Foxa NA SZEROKIM 
ŚWIECIE i jako specjalny naddatek wykonany przez specjalnego operato 
ra P. A. T. PRZYLOT I POWITANIE POR. ŻWIRKI W  WARSZAWIE.

Uwaga: W  czwartek 8, sobotę 10 i niedzielę 11 września poranek — z filmu
„ŻÓŁTA MASKA".

Dźwiękowe „GRAND — KINO"
*» 1 * '■' 1 1 mmi nw m  i niiiiM fia S B B B M a ia

Od wtorku 6 września i dni następnyeh!
Najpiękniejszy z egzotycznych film ów dźwiękowych, osnuty na tle Wsoho. 
dn, w realizacji mistrza reżyserów, twórcy „Poganina" i „Trader Horna"

W. S. Van Dyke*a

Kochanka z Tahiti
W  roli głównej: CONCHITA MONTENEGRÓ I ŁESLIE HONAR D.-----

Nadprogram: DŹWIĘKOWY PRZEGLĄD WYDARZEŃ.
Szczegóły w afiszach. Szczegóły w afiszach.

Pogotowie Szewckie!
REPERACJA OBUWIA NA POCZEKANIU!

ZAKŁAD REPERACJI OBUWIA

I I I I
W CZĘSTOCHOWIE, ALEJA WOLNOŚCI Nr. 81. — TELEFON 888.
Zakład nasz przyjm uje żelowanie butów męskich, damskich i dziecinnych.

Ceny nasze to rewelacja!!!
Męskie zelówki zł. 2.75
Damskie i chłopięce zelówki „ 2.00
Męskie fleki „ 1.30
Damskie i chłopięce fleki „ 1.00

■  B Męskie zelówki z flekami lub gumami „ 3.75 B B
Damskie zelówki z flekami na drew. obcasach „  2.75

TOWAR GWARANTOWANY PIERWSZORZĘDNY!
Wykonanie solidne!   Wykonanie solidne!
Na telefoniczne zamówienie wysyłamy gońców na rowerach ż dolicze

niem 20 gr.
Bersona skóra gumowa do podzelowania wszelkiego rodzaju obuwia jest 
wprost niezniszczalna. Za zelówki ze skóry gumowej Berscna udzielamy

półroczną gwarancję.
Ze skóry gumowej Bersona męskie zelówki zł. 3.50, damskie zelówki 2.50, 

chłopięce zelówki 2.75, dziecięce zelówki 2 zł.

DOM H A N D L O W O - K O M I S O W Y

„ M E T A L "
Sp. z ogr. cap.

C Z Ę S T O C H O W A , Aleja Wolności 81. Telefon 808.
POLE A:

BLACHY mosiężne, miedziane, białe angielskie i t. d. DRUTY, PRĘTY 
I RURY mosiężne, miedziane, aluminiowe, stalowe bez szwu do ram rowe
rowych. CYNĘ angielską BANKA w blokach i prętach. OŁÓW hutniczy. 
PILNIKI angielskie SANDERSONA i najlepsze krajowe. GWOŹDZIE 
wszelkie handlowe i papowe. TLEN i ACETYLEN do szwcjsow?5nia. KAR
BID. Pałeczki, proszki druty i wszelkie materjaly do spawania i cięcia. 
PALNIKI do spawania i cięcia. OKULARY ochronne dla spawaczy
wszelkiego rodzaju. Wanny żeliwne emaljowane. PIECE kąpielowe.-------
CENY BARDZO NISKIE KONKURENCYJNE! HURT I DETAL!

Icie „II. Exores Częstochowski'
Wydawca WIKTOR MONSlORSKl. Drak. „Expres Zagłębia", Sosnowiec.


